
Redaktor odpowiedzialny Wtorek, 19 WrzeŚIllil 1882. Nikaxy Gruszczyński w Poznaniu. Rok XI
„ uryer ozuanBki wy chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątocznyeh. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie nienneckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, wo Prancyi. Belgii, 

iwsjcaryi i łoszech 18 franków, w i imych krajach eona prenuineracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. Biuro redakoyl przy placu Williohuowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowsldm Nr 18, 
w po worzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami Jarosława Leitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspodycyi jako teł u np. R. Mo i se » Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8traasburgu
Btuttgaruze, »V ledmu, rocławiu, Zurychu; Hasenstain A Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chomnitz), Gdańsku, Dreźnio, Erfurcic, Frankfurcie, Genewie, Hali u. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
rrauze. btuttgaruzie, Wiodmu, Zurychu; Daube A Comp. w Frankfurcie; Dorn A C om p. w Hamburgu; Haras LaffiteAComp. w Paryłu, place de la Bourse 8. — Cena inaoratów wynosi od wiersza drobnego siodmiołamowego 15 fen.,

Reklamy 30 fen., tłumaczenie na język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.
AdniinistracyaKuryera Poznańskiego.

POZNAN, 18 września
(J’raso berlińska domaga się coraz natarczywiej oddania kwe- 
styi egipskńj pod rozstrzygnięcie Europy. „Nordd. Ally. Ztg" 
rejestruje glosy dzienników angielskich i francuskich w tej sa­
mej sprawie. — Kwestya angielsko-tureckiij konwencyi wojsko­
wej. — Epilog wojny egipskiéj. — Wiadomość ajencyi Ilarasa 
o konferencyi w sprawie zatargu grecko-tureckiego. — Irreden- 

tyéci włoscy w Tryeście.)
W coraz wyrazistszych kształtach występują na 

jaw ukryte dotąd plany i życzenia niemieckie względem 
przyszłości, organizacyi i stósunku międzynarodowego 
Egiptu. Nietylko inspirowane, ale nawet wysoce pół- 
urzędowe dzienniki pruskie wypowiadają dziś zdanie swe 
o przyszlém uregulowaniu kwestyi egipskiéj i określeniu 
praw, jakie przyznać chcą Anglii. N. Prcussische Ztg 
mówi, że konfereneya carogrodzka zajmie się trzema 
kwestyami: stósunkiem Egiptu do sultana, stósunkiem 
mocarstw zachodnich do Egiptu i kwestya agitacyi ma- 
hometańskićj. Przeciw znanemu artykułowi Tzwesa, 
w którym powiedziano, że sama Anglia dyktować będzie 
warunki pokoju, występują bardzo energicznie gazety 
berlińskie. Nat. Ztg tak się odzywa: ,Kiedy Rosyanie, 
którzy także prowadzili wojnę i zwyciężyli, stanęli przed 
bramami Garogrodu i zawarli pokój w San Stefano, 
wtedy gabinet angielski a z nim i organ Gity zupełnie 
innego był zdania. Anglia zrobi prawdopodobnie to samo 
w końcu doświadczenie, co Rosyanie w r. 1878, to jest 
dowie się, że koncert europejski pozostawi swym członkom 
do pewnego tylko stopnia partyą solową. Dodajemy, że 
Anglia nie prowadziła wojny z Egiptem, tylko z bunto- 
wnikem, który złożył z tronu prawowitego jego władzcę 
— w dalszym przebiegu wypadków wykazuje się, że 
okoliczność ta stanowi wielką różnicę na polu praw na­
rodów.“ Dziennik berliński grozi tu wyraźnie Anglii, że 
jeżeli nie podda się woli Europy, to ją ten sam spotka 
los, co Rosyą w r.1878. Europa pozwoliła Anglii, zda­
niem Nat. Ztg, odegrać partyą solową do pewnego sto­
pnia, dziś partya ta ustaje i cały znów koucert euro­
pejski występuje do akcyi. Na tak podrzędną rolę nie 
zgodzi się — mówiąc nawiasowo — zapewne zwycięzka 
dziś Anglia. Nordd. Allg. Ztg, która dotąd starannie 
zachowywała milczenie, dziś nie może się dłużej po­
wstrzymać z wypowiedzeniem swej opinii wobec dumnej 
mowy prasy angielskićj. Organ kanclerski cytuje na- 
samprzód kilka ustępów z artykułu Tiniesa i Standardu. 
Ostatni ten dziennik tak pomiędzy innemi pisze: „Anglia 
ma odtąd prawo sama je Ina wywierać wpływ nieogra­
niczony w Egipcie; myśmy na drodze wiodącej ku 
Wschodowi powznosili warowne punkta, nadszedł teraz 
czas, ażebyśmy to samo zrobili przy kanale suezkim.“ 
„Redaktorom dzienników angielskich, odpowiada na to 
organ kanclerski, uroiło się w głowie, jakoby Egipt był 
kolonią angielską.“ Następnie powtarza Nordd. A. Z. 
treść artykułu Daily News i robi uwagę, że organ ten 
gladstonowski usiłuje osłabić wrażenie, jakio sprawiać 
musi niepowściągliwa mowa takich Timesów i Standar­
dów. Daily News kładzie pokilkakrotnie nacisk na to, 
że Anglia nie na to wysłała wojsko do Egiptu, ażeby 
rozszerzać granice swego państwa, jeno, ażeby zapobiedz 
w przyszłości powtórzeniu się anarchii. Najlepszym zaś 
ku temu środkiem jest według Daily News nadanie 
Egiptowi rządu reprezentacyjnego, któryby wyswobodził 
go z pod jarzma sułtana. „Kraj nasz — tak mówi 
w końcu organ gladstonowski — żałowałby mocno, 
gdyby interweneya miała przywrócić powagę sułtana 
tam, gdzie na zawsze już upadła.“ Organ kanclerski 
powtarza w dalszym toku znane już czytelnikom na­
szym glosy prasy francuskićj, jako to Rep. fr. i Tempsa 
i pochwala umiarkowane wystąpienie dziennika France, 
który tak się odzywa:

„Poiwólmy ostygnąć nieco zapałowi, jaki ogarnął 
naszych auglomanów na wiadomość o zwycięztwie pod 
Tel-el-Kebir. Zrozumieją oni może pierwsi, że teraz do­
piero rzzpoczyna się właściwa era trudności i winszować 
sobie będą, że Francya nie wzięła udziału w tej awan­
turze. Przypuśćmy, że Anglicy złamią do reszty opór 
i jutro staną w Egipcie, przypuśćmy, że z zajęciem sto­
licy nastąpi ostateczna pacyfikacya kraju, ileż to wtedy 
wywiąźe się zatargów? Kwestya wschodnia w całej 
wtedy grozie przedstawi się oczom Europy. Francya 
nie ma żadnych zobowiązań. Skoncentrowała ona siły 
SWe> zamiast je rozpraszać. Jest to dla niej lepiej, ani- 
źeliby miała poświęcać krew swych żołnierzy pod Tel- 
cl Eebir i narzucać jarzmo na kark ludu, który pragnie 
2yc w wolności.“

Nordd. Allgem. Ztg zapisując glos ten dziennika 
francuskiego, nie mówi, czy podziela wyrażone w nim 
obawy co do przyszłych trudności i możliwych zatargów, 
a.e takie rejestrowanie różnych opinii dzienników zagra­
nicznych dowodzi, że dyplomacya pruska pragnęłaby 
c ętnie poddać kwestyą egipską pod sąd areopagu euro­
pejskiego, powstrzymać Anglią w jćj zapędach, i w tym 
Celu rekognoskuje teren opinii publicznej.

¿z Niemcy w usiłowaniach tych swoich znalazłyby 
poparcie w Rosyi, nie potrzeba tego obszerniej dowo- 
z‘ • Journal de St. Pćtersbourg poświęca artykuł 
wycięztwu Anglików w Egipcie; przypomina im kon- 

1 europejski i mówi o zaufaniu, jakie, zdaniem jego,

istnieje pomiędzy mocarstwami europejskiemu Rosyjski 
organ ministeryalny pisze: Fanatyzm mahometański 
liczył na niezgodę Europy; było to złudzenie; dziś 
nastąpiło u niego rozczarowanie, a będzie ono jeszcze 
większe, gdy świat mahometański się przekona, że ta 
sama zgoda, co dawniój, i dziś jeszcze istnieje pomię­
dzy mocarstwami, i kiedy Europa poweźmie ostateczną 
decyzyą co do przyszłego zarządu politycznego Egiptu. 
Journal de Sf. Pćtersb. chce tu powiedzieć, że Anglia 
zawdzięcza swe zwycięztwo Europie, która pozwoliła 
wprawdzie Anglii interweniować w Egipcie, ale nie zgo­
dzi się nigdy na to, ażeby bez jćj udziału zmieniała 
traktaty międzynarodowe i nową zaprowadzała organi­
zacją polityczną. Ministeryalny dziennik rosyjski od­
zywa się pozornie do fanatyków mahometańskicii, a ma 
właściwie na myśli zwycięzką Auglią.

Podczas gdy dyplomacya pruska i rosyjska przy­
pominają dość wyraźnie prawa Europy do Egiptu i wy­
wieszają zdyskredytowaną bardzo firmę koncertu euro­
pejskiego, Anglia tymczasem wyzyskuje umiejętnie swe 
zwycięztwo militarne w Egipcie i stawia nowe sułtanowi 
i Porcie trudności w sprawie konwencyi militarnćj. Jak 
donosi telegram carogrodzki, miał ambasador angielski 
długie posłuchanie u sułtana, a mimo to nie przyszło 
pomiędzj’ nimi do porozumienia. Turcy utrzymują, że 
że do tak szybkiego pokonania rokoszu przyczyniła się 
głównie proklamacya, ogłaszająca Arabiego paszę bun­
townikiem i dowodzą, że zwolennicy jego sądzili, iż 
działał w imieniu wicekróla, i opuścili go natychmiast, 
skoro przekonali się o nieprawdzie. Owa proklamacya 
i owo dowodzenie nie wiele pomogą Turkom; Anglia 
według wszelkiego prawdopodobieństwa zawrze z Portą 
konwencyą, ale pod takieini warunkami, że Turcya bę­
dzie jedynie służyła jako dogodne narzędzie przeciw 
mocarstwom europejskim, które wespół z Anglią chcą 
teraz regulować przyszły stósunek polityczny Egiptu.

Cały niemal Egipt jest dziś w ręku Anglików. 
Fort Aslan i obóz egipski pod Kafr-el-Dowar poddały 
się w sobotę po południu. Powstańcy rozbiegli się na 
wszystkie stronj’. W forcie Aslan dowodził były oficer 
marynarki włoskiej, Portucci. Jenerał Wood kazał go 
sobie przedstawić i wysłał go następnie do uzbrojonego 
oddziału, który strzeże robotników, zatrudnionych na­
prawą kolei żelaznej pod Kafrel Dowar. Komendant 
w Abukirze, Karsżid pasza, oświadczył już gotowość 
kapitulacji fortu. Opór stawia tylko dowódzca w Da- 
miette Abdallah pasza, mający pod sweini rozkazami 5 
tysięcy murzynów. Jenerał Wolseley przeniósł główną 
kwaterę do Kairu i zajął pałac Abdin, który mu ofia­
rował ua mieszkanie wice-król. Księciu Connaught 
stawił khedyw do dyspozycji pałac Kasr-en-Nuslika, 
a sam podąży do stolicy w przyszły czwartek. Wojnę 
uważają dzienniki angielskie do tyła za ukończoną, że 
donoszą nawet, iż urząd wojenny robi już przygotowania 
do powrotu gros armii angielskiej z Egiptu. Pierwszą 
czynnością rządu wice-króla, albo raczćj jenerała Wol- 
seleya będzie teraz ukaranie przywódzców powstania. 
Jeneraluy konsul angielski przesłał jenerałowi w dro­
dze telegraficznej listy 7 osób, które oskarża o wywo­
łanie rokoszu i domaga się ich ukarania. W Kairze 
aresztowany został Mahmut Barudi pasza w chwili, 
kiedy wyjeżdżał do Shubra. Aresztowano także Hassa- 
na, ministra dóbr meczetowych za rządów Arabiego, 
i byłego dyrektora podatków w Aleksandryi, Bartow- 
leya. Times uważa Arabiego za przestępcę politycznego 
i żąda, ażeby jako taki był karany; rząd angielski mo­
że teraz, zdaniem Timesu, okazać się wspaniałomyślnym, 
nie powinien wszakże zezwolić, ażeby Arabi pasza po­
został w Egipcie, lub szukał schronienia w Carogrodzie. 
Według korespondenta Köln. Zeit, zostanie na Arabiego 
i 10 innych wydany wyrok śmierci, reszta zostanie ła- 
godniej ukaraną.

W kwestyi zatargu grecko-tureckiego podaje ajeu- 
cya Havas a wiadomość, która potrzebuje potwierdze­
nia. Do pólurzędowego organu francuskiego telegrafują 
z Garogrodu, że wkrótce zebrać się mają na konfereu- 
cyą reprezentanci mocarstw w celu zbadania graniczne­
go zatargu grecko-tureckiego.

Jeżeli ufać można wiadomości, nadeszłej zTryestu, 
to irredentyści włoscy przygotowali nowy zamach w celu 
zakłócenia uroczystości, jakie odbywać się będą pod­
czas pobytu cesarza austryackiego w Tryeście. Jak 
donosi telegram, aresztowały władze okręgowe pod Ron- 
chi pewnego podróżnego, który chciał przemycić przez 
granicę szkatułę, w którćj przy rewizyi znaleziono 'dwie 
bomby.

* TF sprawie rozmowy z lisięciem Bis­
marckiem pisze Czas w sobotnim numerze, co na­
stępuje :

Jeżeli półurzędowe zaprzeczeczenia już przed 
ich ukazaniem się wzbudzały nieufność, to tem 
mnićj mogłyby byc skutecznemi nasze zaręczenia. 
Nie podejmiemy też tego niewdzięcznego zadania 
a to tem bardziój, że Dziennik Poznański wzy­
wając nas do wystąpienia z wszyetkiemi argumen­
tami na obronę autentyczności twierdzenia autora 
nadesłaDĆj „Rozmowy“ i dodając zarazem, iż 
uczynić to winniśmy „albo powiedzieć, że tego 
z powodów od nas niezależnych uczynić nie 
możemy“, ocenił niezawodnie słusznie rzecz i wy­
powiedział prawdę, którą każdy człowiek dobrćj 
wiary dostrzedz i uznać musi, zastanowiwszy się 
nad stosunkami polskiemi i położeniem Polaków.

A więc nie dowiemy się w tej sprawie niczego 
więcćj. Fajerwerk się spalił, pozostawiając chyba poza 
sobą trochę czernidła w gazetach. Najgłówniejsza rzecz

byłaby teraz, żeby Polacy zastanowili się gruntownie 
nad zdaniami wygloszonemi w Czasie.

Odmowna odpowiedź.
Czarnków nie ma szczęścia u pana ministra 

wyznań. Oto korespoudeneya, z którćj się czytelnicy 
dowiedzą, o co rzecz chodzi:

Czarnków, IG września.
Na ów jęk boleści wyrażony w petycyi, przesłanćj 

w miesiącu marcu rb. do pana ministra oświaty — 
a w lamach Yiuryura Pozn. i Dziennika Pozn. w prze- 
kludzie polskim umieszczonój, o przywrócenie nauki ję­
zyka polskiego w pierwszćj klasie szkoły katolickićj w 
Czarnkowie i o pozwolenie wykładania tćjże samćj nauki 
czyli uczenia języka polskiego i dzieci niemiecko-katoli- 
ckich, odebrali obywatele czarnkowscy załączoną tu 
w odpisie odpowiedź z ministeryum podpisaną, o ile 
wyczytać mogłem, przez radzcę „Lucanusa“ — (uiewyraźny 
podpis).

Obywatele czarnkowscy odpowiedzią tą się niedo- 
woluią — ale postępując drogą legalną w obronie praw 
boskich, przyrodzonych i poręczonych słowami króle- 
wskienii, udadzą się z przedstawieniem swych próśb 
i boleści do sejmu, jako ostatnićj instancyi.

Tygodnik powiatowy czarnkowski z dnia 12 bm. 
dowiedziawszy się o odrzuceniu owej petycyi przez mi­
nistra, pisze co następuje:

„Pewna część katolickich ojców rodzin udała się 
z wnioskiem do p. ministra kultu, żądając, aby nietylko 
powiększono w tutejszj’ch szkołach liczbę godzin języka 
polskiego, ale nadto, aby także dzieci narodowości nie­
mieckiej uczyły się po polsku. Jak słychać, odrzucił p. 
minister ten wniosek, który bądź co bądź, jest ponownym 
dowodem, że obecnie jest agitacya polska ruchliwszą, 
niż kiedykolwiek, i że agitatorowie polscy głównie dążą 
do tego, aby zpolouizować katolików niemieckich.“

Tyle korespondent, z streny naszej słów kilka: 
Obywatele Polacy dopominają się tego, co im się z 
prawa Boskiego, świeckiego i przyrodzonego należy. Je- 
ste.śl iy też przekonani, że nie ustaną w swoich usiłowa­
niach, przechodząc wszystkie instaneye. Dochodzenie 
praw swoich drogą legalną jest dozwolonem tak je­
dnostce, jako też zbiorowej części społeczeństwa i ca­
łemu narodowi. Zkądże więc czarnkowski Tygodnik, 
redagowany i opłacany pieniędzmi powiatu, przychodzi 
do tego, abj’ część na niego składkujących za to, że 
idą drogą prawa, nazywał agitatorami, i podsuwał im 
myśli im obce! Polacy, żądając dla siebie i swoich 
współobywateli sprawiedliwości, nie agitują podstępnie, 
nie spiskują, ale jawnie i publicznie wołają: „to nam 
się należy, tego żądamy.“ Jestto najlegalniejsza droga, 
której nikomu, a tem mniej pismu, stojącemu pod nad­
zorem radzcy ziemiańskiego, zohydzać nie wolno. Walczą 
za swoje! przekonania Richter, Haenel, Gneist itp., a 
żaden uczciwy człowiek nie stawi ich o to pod pręgierz 
ohydy, a czyż my Polacy żyjemy pod prawami wy- 
jątkoweini! ?!

Odpowiedź ministerstwa tak brzmi w przekładzie: 
Ministeryum dla spraw duchownych,

oświaty i lekarskich. J. N. 21 IV a 15666.
Berlin, 19 sierpnia 1882.

Na wniosek z dnia 15 marca r. b. odpowiadam Panu, 
że zbadawszy głęb ej stósunki, nie mogę się widzieć spowo­
dowanym, aby znosząc rozporządzenie król, rojencyi w Byd­
goszczy z dnia 27 lutego r. b., nakazać, żeby także dzieci 
micmicckie uczyły się języka polskiego, i żeby powiększyć 
w szkole tój liczbę lekcyi nauki języka polskiego i rozcią­
gnąć naukę tę t.ikże na kl.isy wyższe. Co do pierwszćj żą- 
daućj zmiany, to nie zachodzi żadna potrzeba, a co dotyczy 
liczby lekcyi tygodniowych nauki języka polskiego, to na naj­
niższym stopniu nie jest ich dwie, alo po trzy w klasie 
ost tniój i przedostatniój. Tylko w trzeciej klasie, z powodu 
ogólnej redukcyi lekcji w wszystkich przedmiot ich w szkole 
tój o czterech klasach a tylko trzech nauczycielach, musiano 
liczbę tę na dwie godziny ustanowić. Djtychczasowo oświad­
czenia dowodzą także, że to zupełnie wystarcza, aby dzieci 
przy regularnem odwiedzaniu szkoły mogły nabyć w ojczy­
stym języku potrzebnych wiadomości i wprawy i osięgnąć 
cel przepisany rozporządzeniem naczelnego prezydyum z dnia 
27 października 1873 r. Niema więc stanowczego powodu 
do tego, aby pozmieniać lekcye języka polskiego w szkole 
czarnkowskiej, i aby je zaprowadzać w wyższćj klasie tój 
szkoły. Z tych powodów pozostaje nadal obowięzującćm roz­
porządzenie król, rejencyi w Bydgoszczy.

Pozostawiam Panu do woli zawiadomienie reszty pod­
pisanych pod wnioskiem o powyższój decyzyi.

Podpis.

Dziwne pretensye.
Kiedyśmy przed kilku dniami w augsburgsLiej 

Allg- Ztg. (w korespondencyi berlińskićj) wyczytali przy­
puszczenie i domysł, że znany artykuł Czasu o rozmo­
wie z księciem Bismarckiem miał w myśl kanclerza 
propagandę wyborczą na celu, że nawet ogłoszenie go 
dnia 6 września mogło być w związku ze ściślejszemi 
wyborami w Bydgoszczy przypadającemi na dzień 12 
września, — kiedyśmy tę kombinacją wyczytali, a na­
stępnie jej powtórzenie w berlińskim Tageblacie znale­
źli, zbyliśmy ją uśmiechem i milczeniem, nie rozumie­
jąc, jak można w ogóle przypuszczać, iż dla tak dro-

bnćj w istocie rzeczy, jak wybór jednego posła, pozwol* 
książę Bismarck pod swoją firmą poruszać stósunek 
Prus do Rosyi, przywrócenie niezależnego państwa pol­
skiego itd. itd.

Dziś nie znajdujemy wprawdzie w pismach niemie­
ckich dalszogo potwierdzenia tego domysłu — ale w sa- 
mój Nordd. Allg. 'Ztg. wyczytujemy artykuł, dowodzący, 
że w rządowych sferach pruskich miano rzeczywiście 
pretensją do tego, aby Polacy zaprzęgli się do wó­
zka niemieckiego konserwatyzmu i dla pięknych jego 
oczu wyciągli go z biota, w które go wepchnął sam 
książę Bismarck przez dziesięcioletnie faworyzowanie 
przewagi liberulno-żydowskićj. Oto, co pisze A. A. Ztg. 
w nr. 435 z dnia 17 bm :

„Przy ost u tu nu wyborze do parlamoutu w Bydgoszczy 
głosowali Polacy za kandydatem postępowców i dopomogli 
mu przoz to do zwycięztwa.

Na pierwszy rzut oka mogłaby ta pomoc (Hceresfolge) 
dana partyi postępowój przez wszystkich (1!) Polaków 
zdawać się niezwykłą i uderzającą — ponieważ istniejące 
wśród Polaków przeciwieństwa barw stronniczych dosta­
tecznie są znane. Mimo to jednak trzeba będzie to wy­
stąpienie Polaków na rzecz postępowców uważać za zupeł­
nie odpowiednio ioh stanowisku do Prus i do cesarstwa. 
Wyżej po nad wszystkie wewnętrzne różnice partyjne stoi 
dla Polaków nieprayjaiń względem monarchii 
praskiej i cesarstwa.

Polacy mieli trafne poczucie, że partya postępowców 
jest instytucyą, która ani Prusom ani cesarstwu korzyści 
przynieść nie może — i starali się przez oddanie głosów 
na tę partyą wzmocnić jćj stanowisko.

Dziennikarstwo opozycyjne powtarza mimo to bajeczkę, 
że przy ściślejszych wyborach w Bydgoszczy oddali Polacy 
głosy swoje na kandydata konserwatywnego, podczas kiedy 
de facto rzecz miała się przeciwnie. Może Kuryer Pozn. 
będzie dla opozycyjnego dziennikarstwa w tym punkcie 
klasycznym świadkiem. Kuryer pisze w tej sprawie jak 
następuje:

„Wyparci ze ściślejszego wyboru Polacy, nie 
mając zaufania ani do rządu, ani do konserwa­
tystów, nie mogli tćż popierać wyboru miłego 
rządowi kandydata.“

„Nienawiść zaślepia" — te słowa sprawdzają się 
na Nordd. Allg. Ztg., która z nienawiści do postępow­
ców wypada zupełnie z kontynansu, wpada w sprzeczność 
i pisze niedorzecznie.

Najprzód musimy we własnej sprawie oświadczyć, 
że pisząc powyżej przytoczone słowa, wyraził Kuryer 
przekonanie wszystkich uczciwie myślących Polaków, że 
polscy wyborcy w Bydgoskióm nie wzięli udziału 
w ściślejszym wyborze pomiędzy dwoma Niemcami. 
Nie mamy zaufania ani do rządu, ani do konserwaty­
stów, nie możemy popierać miłego rządowi kandydata 
— tak pisał Kuryer, a każdy sobie w duszy dośpiewał: 
„tem mnićj, albo raczej najmniejszego powodu nie mamy 
głosować za postępowo-liberalnym kandydatem, bo wiemy 
czem nas liberalne rządy uszczęśliwiły. Nikt rozsądny 
nie wpadnie na pomysł, iżby Kuryer w tych słowach 
wyraził zdanie, aby Polacy dla tego, że nie mają zaufa­
nia do rządu, zniechęci do rządowego kandydata, głoso­
wali na postępowca. Nie można tego wydedukować 
już z tćj prostej przyczyny, że powyższe słowa Kuryera 
drukowane były post festum po wyborach. Gdyby 
Kuryer Pozn. uważał za rzecz stósowną i korzystną 
dla sprawy naszej robić rządowi trudności i przysparzać 
mu postępowców w szeregach poselskich — to miałby 
tyle odwagi, aby tę rzecz jawnie wypowiedzieć i o ile 
możności czynem poprzeć, w formie jakiego zebrania 
publicznego w Bydgoszczy na jaki tydzień przed wybo­
rami.

Nie dość na tćm, że Nordd. Allem. Ztg. fałszuje 
myśl Kuryera, ale jeszcze wprost głosi rzeczy niezgodne 
z prawdą, pisząc o „seitens der gesammten Polen 
der Fortschrittspartei geleistete Heeresfolge.“ Co tu ma 
znaczyć ten przymiotnik „gesammt?“ Gdzie dowody na 
to, że wszyscy Polacy głosowali za Hemplem? — 
Kiedj- właściwie nie masz wcale dowodu na to, że Po­
lacy w ogóle w większćj liczbie głosowali za Hemplem! 
Liberalne gazety bydgoskie, które dotąd są jedynem w 
tćj sprawie źródłem, rozgłosiły wieść, że tu i owdzie gło­
sowali Polacy na kandydata liberalnego, natomiast w 
znacznej liczbie za wpływem duchowieństwa ka­
tolickiego głosowali za kandydatem konserwatywnym,— 
i tłómaczyły jako dowód potęgi żywiołu liberalno-postę- 
powego w Bydgoszczy i okolicy, że mimo tćj pomocy 
p. Hempel zwyciężył. Ile w tćm prawdy, nie wiemj’, 
bo komitet ani duchowieństwo bydgoskie dotąd się nie 
odezwało — a z kartek wj’borczych nie można wywnio-
skować, którą oddali Polacy, a którą Niemcy, 
dowodzą niczego, a są następujące:

Cyfry nie

Rok Ad. Koczorowski Hempel i Schenk Razem
razem wszyscy

1881 3890 9142 13032
1882 3278 4209 + 3529 11035
Sciśl wyb. — = 7738

5198 + 4837 10035
Z tych cyfr wnioskując, twierdzą niektórzy rach­

mistrze, że przy ściślejszych wyborach padłona Hempla 
głosów polskich 1000, na Schenka 1300, ponieważ tyle 
głosów więcćj otrzymał jeden i drugi przy ściślejszych 
wyborach w porównaniu z pierwszemi wyborami w ro­
ku 1882. J

Wziąwszy jednak ogólną liczbę oddanych głosów, 
przekonujemy się, iż ta rachuba jest mylna. W roku 
1881 padło głosów 13032; — przy ściślejszych wybo­
rach 10035 — a więc o trzy tysiące mnićj, aniżeli w 
roku 1881 — i ta to liczba właśnie reprezentuje Pola-



*"'•> którzy się wstrzymali od głosowania. Jeżeli w r 
1881 glosowało Niemców 9142, to w r. 1882 przy ści­
ślejszych wyborach mogło ich głosować 10,035 czyli o 
893 więcój. Gdzie tu miejsce dla owych g e s a m m t e 
*’°łle?? Tych --gesfmmte Polen“ w bydgoskim okręgu 
byłoby do 6000, gdyby ich się dało wyzwolić z pod 
wpływu niemieckich właścicieli, z pod dobrowolnie wzię­
tego jarzma obojętności i ospałości — a wobec tego 
przewyżka kilkuset głosów, oddanych na obu kandyda­
tów niemieckich choćby i przez Polaków, nie upoważnia 
bj najmniej NotćW. kllg&n, Ztg. do zarzutu, że wszyscy 
Polacy w czambuł pośli — jak ciury za postępów- 
cami. To się nazywa parlamentarnie „być w sprze­
czności oczywistćj z prawdą“ — a w zwyczajnej gwarze 
„kłamać“ i to tendencyjnie.

Wracając do przytoczonych wyżćj słów Kuryera 
rosn., zapytujemy teraz: czy nie mieliśmy racyi napi­
sać, źe Polacy nie mają i nie mogą mieć zaufania do 
rządu i do partyi konserwatywnej ? Czy w tych sło­
wach nie leży najczystsza i najświętsza prawda ? Czóm 
sobie książę Bismarck i rząd pruski zasłużyli na zaufa­
nie nasze? Czy tym krzyżem cierpień, utrapień, uci­
sku narodowego i religijnego, który włożono na barki 
nasze, pozwalając, aby lada karyerowicz dodawał we- 
dług swego widzimisię urągowiska i szyderstwa wśród 
tego bolesnego pochodu? Czy może obliczone były 
na wzbudzenie zaufania Polaków motywa dodane do 
projektu rządowego do ustawy z dnia 31 maja 1882, 
motywa powiadające, że władza dyskrecyjna potrzebna 
jest rządowi na Polaków? Czy zwiększyć chcial zaufa­
nie Polaków książę, Bismarck, kiedy powiedział, że 
w Księstwie Poznańskióm woli postępowca, niż 
Polaka ? Owóź teraz powinien być zadowolony, źe nie 
Polak, ale postępowiec w Bydgoszczy wyszedł zwycięzko 
z urny wyborczój!

Dziwnemi nazwaliśmy pretensye N. A. Ztg. — aby 
Polacy w dzisiejszych warunkach popierali rząd przy 
wyborach do sejmu lub parlamentu. Niech się zmieni 
system, jakiego się względem nas chwycono i jaki od 
lat 12 wytrwale bywa praktykowany — a wtenczas 
będziemy mogli ze sobą pomówić, i zrobić 
kompromis w niepewnych okręgach, atoli nie dla pię­
knych oczu konserwatystów lub rządu, lecz na podsta­
wie wzajemnych korzyści — do ut des. Dzisiaj 
Kordd. Allgemeinc Ztg. do takich pretensyi nie ma 
Prawa> a ze strony Polaków byłoby prawdziwe „sacri- 
hcio, del intelletto“, gdyby się do takich uroszczeń byli 
zastosowali.

Jedyne godne stanowisko Polaków w Bydgoszczy 
ńyło wstrzymać się od głosowania. Jeżeli tego nie zro­
biono, to społeczeństwo polskie ma prawo dowiedzieć 
się, dla czego tak się stało, i z jakich powodów odstą­
piono od słusznej praktyki dawniejszćj.

Inaczćj przedstawiłaby się rzecz, gdyby np. w okręgu 
mowrocławsko-szubinskim pomyślano o kompromisie. Zo­
baczymy, która z partyi niemieckich pokaże „rozum po­
lityczny.“ 1

Wlec wyborczy
,'w Jeżycach.-

To, co w przedwczorajszym numerze pisma nasze­
go podaliśmy jako projekt i plan w oglnych nakreślony 
zarysach, to wczoraj zamieniło się w czyn na wiecu 
w Jeżycach, zwołanym przez członka^komitetu, p. Jana 
Palacza, zamianowanego przez komitet mężem zaufania 
na drugi poznański obwód komisarski, obejmujący 30 
i kilka gmin i osad, które prawdopodobnie podzielone 
będą na 7—8 obwodów prawyborczych.

Wiec zagaił o godzinie 4 i pół pan Jan Palacz, 
zaproponował na przewodniczącego p. Karlińskiego, 
dzierżawcę Zabikowa; oprócz kilku ławników poproszo­
no do stołu prezydyalnego p. dr. Stasińskiego, przewo­
dniczącego, i p. Dramińskiego, członka komitetu, a 
nadto p. dra Szymańskiego i księdza dra Kan­
teckiego.

Naukę o wyborach wyłożył w dłuższćm i wyczer- 
pującem przemówieniu ks. dr. Kantecki. Podamy ją 
jutro w całej, rozciągłości, aby na innych zebraniach 
mogła służyć za podstawę do przemówień i pouczenia 
wyborców. W dyskusyi, która się po przemówieniu 
ks. dra Kanteckiego wywiązała, brali udział dr. Stasiń­
ski, p. Karliński i dr. Szymański.

Członek komitetu, p. Jan Palacz, odczytał nastę­
pnie projekt utworzenia kasy wyborczój na drugi obwód 
komisarski powiatu poznańskiego, który tutaj podajemy 
w dosłownóm brzmieniu.

Zebrani na wiecu wyborczym w Jeżycach dnia 17 wrze­
śnia 1882 r. wyborcy postanawiają założyć

kasę wyborczą z siedzibą w Jeżycach 
na obwód wyborczy, do którego należeć nędą następujące 
gminy: Naramowice, Suchy las, Szeląg, Wiuiary, Urbanowo, 
Sołacz, Gołęcin, Strzeszynko, Jeżyce, Górczyn, Ławica, Ju- 
nikowo, Krzjżowniki, Zabikowo, Swierczewo, Lubań, Dębiec, 
Wilda Dolna i Górna, — i to na warunkach, jak po­
niżej :

1. Do kasy wpływać będą pieniądze z dobrowol­
nych składek a) regularnie wpłacanych przez 
wyborców, ile razy będą się odbywały wybory do sejmu 
pruskiego lub do parlamentu niemieckiego; b) chwilowe 
zbieranych na wiecach wyborczych od ogółu zebranych 
wyborców.

2. Składek, czy regularnie czy chwilowo zbieranych 
nie wolno nikomu w gminie odbierać od wyborców 
na własną rękę, tylko mężom zaufania przez 
wyborców wybranym, a przez komitet powiatowy zatwier­
dzonym.

3. Wszystkie zebrane składki oddają koloktorowie 
kasyerowi obwodowemu.

4. Kasyer obwodowy wraz z przydanym sobie człon­
kiem komitetu powiatowego, p. Janem Palaczem z Górczy- 
na, będzie uskuteczniał wypłaty z kasy na koszta agitacyi 
wyborczej.

5. Kasyer obwodowy pozostaje pod dozorem i kon­
trolą komitetu powiatowego, który na wiecach wyborczych 
zda sprawozdanie z kasy i udzieli w imieniu wyborców ka­
syerowi pokwitowania. Pokwitowanie to musi być podane 
do publicznej wiadomości przez pisma.

Poparł ten projekt gorąco i przekonywająco p. dr. 
Stasiński, wykazując, że agitacya nasza wyborcza musi 
z podjazdowój zamienić się na ściślój zorganizowaną 
i sięgnąć głębiój w miasteczka, włości i osady. Sprawa, 
którój bronimy, jest droga i święta dla wszystkich — 
mówił dr. Stasiński — wszyscy też do tój obrony przy­
kładać się winniśmy. Dotąd kilka jednostek, a często 
nawet jeden obywatel opędzali koszta agitacyi wybor­
czój; taki system jest w rezultacie ubliżający ogółowi 
wyborców, Weźmy się tedy za ręce i utwórzmy wspól­

ną kasę, obejmującą, włościan, mieszczan, duchowień­
stwo i szlachtę. Kiedy się zbierzemy wspólnie na 
wiece, składajmy dobrowolne ofiary, a oprócz togo zo- 
bowiążmy się kto chce i może do regularnćj składki na 
cele wyborcze.

Przemówił także w tój sprawie p. dr. Szymański 
wykazując, że bez pieniędzy nie może być agitacyi. 
Niemcy, mówił p. dr. Sz., wydawają znaczne sumy, po­
syłają odezwy swoje wyborcom polskim w kopertach 
przez pocztę i starają się ich zjednać do swych celów. 
. J ie^. nie chcemy pójść w służbę Niemców
i Żydów, jeżeli nie chcemy pozwolić wyzyskać się jako 
narzędzia, musimy w agitacyi naszój dotrzeć do jedno­
stek. Wyborcom powinien komitet przypominać druko- 
wanemi karteczkami, iż w tym a tym dniu odbędą się 
wybory, że Polacy tylko na swoich kandydatów głoso­
wać powinni, że się winni zapytać i pouczyć u osób 
zaufanych, na kogo głos swój oddać mają.

Nadto należy rozrzucić po powiecie jasno i przy­
stępnie napisaną naukę o wyborach i w razie potrzeby 
wydać odezwę do wyborców. Do rozniesienia tych odezw 
potrzeba płatnych kursorów, na których opłacenie po­
trzeba pieniędzy. Mówca poleca gorąco założenie kasy, 
na co zgromadzeni ochoczo się zgadzają.

Wybrano tedy kasyerem M. Palacza z Jerzyc, 
nadto 9 kolektorów, których zadaniem będzie zbierać 
regularne składki z gospodarzy i ludzi mienniejszych 
a ehętnycli. Na Jeżyce wybrano jako kolektorów: 
J. Bajona, Gałkę i Czerwińskiego, na Górczyn M. Soleckiego 
i t. d. na wszystkie obwody prawyborcze. Tak samo 
wybrano tóź mężów zaufania na poszczególne obwody 
prawyborcze. J

Na wniosek jednego z obecnych urządzono składkę 
na wiecu i zebrano, choć już znaczna część wiecowników 
opuściła salę, 18 m. 75 fen.

Pan dr. Szymański mówił następnie o sprawie 
szkolnej i dla uproszczenia i ułatwienia obrony zapro­
ponował wybór komisyi, któraby się obroną nauki re- 
ligii św. i języka polskiego zajmowała. Do tej komisyi 
wybrano pp. ks. dr. Kanteckiego, Karlińskiego i dr. Szy­
mańskiego — poczem wiec o godzinie 7 zamknięto, 
podziękowawszy mówcom, komitetowi i przewodni­
czącemu.

Obecnych było około 200; z dalszych obwodów 
widzieliśmy p. Pawła Szyftera ze Stęszewa.

Policyą reprezentowali pp. komisarze Bittuer i Thiel. 
Porządek był wzorowy.

W przyszłą niedzielę odbędą się w powiecie po­
znańskim wiece na wzór jeżyckiego w Stęszewie, 
w Zegrzu i w Chojnicy.

A powiat obornicki co na to ?

Zapowiedziane na dzień 24 b. m. są nadto wiece 
w Uściu i Sierakowie, a sprawozdanie poselskie 
we Wrześni,

0 wynagradzaniu
niewinnie więzionych.

Sprawiedliwość sądów niemieckich za czasów ab­
solutyzmu, taką nienaruszalną aureolą otaczana, zaczyna 
chociaż pod tak na uwięzi trzymaną konstytucyjną swo­
bodą słowa tracić ten blask, którym się szczyciła. Wszabże 
ku ogólnemu zgorszeniu reakcyonistów i formalistów mó­
wiono niedawno temu w parlamencie o stronniczości, na­
ginającej się stósownie do panującego u góry prądu; 
poseł Phillip, wywodząc, że zachodzą niejednokrotnie 
nieuzasadnione więzienia podejrzanych i zasądzenia nie­
winnych, zażądał dla tych ludzi wynagrodzenia, a w 
tych dniach zawiązało się w stolicy cesarstwa stowa­
rzyszenie, mające na celu krytykę wyroków i obronę 
wyrokiem lub rozporządzeniem sądu i władzy admini­
stracyjnej pokrzywdzonych. Ciężkióm jest zadanie tego 
stowarzyszenia, tysiące trudności mu się nasuuie; — 
czas pokaże, czy i jak się z niego wywiążą członkowie, 
ale w każdym razie jest to smutny objaw czasu, aby 
prywatne stowarzyszenia miały i musiały zasłaniać lu­
dzi przed ujemnością ferujących wyroki i dekreta. Już 
sam ten fakt, źe uważano za konieczne zawiązanie ta­
kiego stowarzyszenia, nie osobliwe rzuca światło na 
stosunki w Niemczech.

Jeśli Niemcy, mogący się porozumieć bezpośrednio 
ze swoim sędzią, uznają potrzebę takiego stowarzysze­
nia, to o wiele większa tego potrzeba u nas, gdzie sę­
dzia rozmawia się z podsądnym lub ze stroną intere­
sowaną w procesie cywilnym, nie bezpośrednio, ale przez 
częstokroć niezdolnego tłumacza, którego ławnik albo 
sędzia przysięgły, jeśli zna język podsądnego, poprawiać 
muszą, albo na którego tłumaczenie podrywają się głosy 
z, audytoryum. Ale — broń Boże — wtrącić się do 
tej rozmowy! Go najmniej — wydalenie z audytoryum 
i proces o obrazę, o przeszkadzanie w urzędowaniu 
i o tyle innych paragrafami ku obronie nienaruszal­
ności osób sądowych lub administracyjnych oznaczo­
nych przestępstw !

Odłóżmy jednak tymczasowo na bok tę kwestyą 
tak drażliwą, a poczekajmy, jak berlińskie stowarzysze­
nie przepłynie przez tę Scyllę i Charybdę wśród tylu 
skal i przepaści, grożących tylu paragrafami za naru­
szanie urzędników i ich sądu! Jeśli wyprawa ta po­
wiedzie się Berlińczykom, to znajdzie niechybnie li­
cznych naśladowców po całych Niemczech, powoła ona 
i nas, wbrew woli naszój w polityczne koło Niemiec 
wplątanych, do obrony pokrzywdzonych. Tego się też z pe­
wnych stron u nas od kilku lat, a mianowicie od wy­
buchu walki kulturnej, dopominano, — Niemcy nas 
wyprzedzili — obyśmy mogli iść za ich przykładem.

Kwestya powyższa jest obecnie na porządku dzien­
nym prasy niemieckiój, dzień 19 września pierwsze bę­
dzie widział zebranie tego stowarzyszenia. Ale oprócz 
tej sprawy druga nie mpiój ważna, a z nią ściśle połą­
czona, zajmuje obecnie prasę i publiczność niemiecką. — 
Dotknęliśmy wyżej wniosku posła Phillipa, który ma 
przyjść pod obrady ciała prawodawczego. Wniosek ten 
zajmował w tych dniach bardzo poważne koła — sej­
mik prawników niemieckich, obradują­
cych w Kassel. Najwybitniejsi reprezentanci pra 
ktyki prawniczej i teoretyczni profesorowie prawa, oświad­
czyli się za wnioskiem Phillipa, żądając wynagrodzenia 
z kasy państwa dla niewinnie trzymanych w śledztwie 
i niewinnie zasądzonych wyrokiem sądu. Oponenci 
Phillipa twierdzą, źe tego rodzaju ludziom nie przysłu­
guje żadne prawo do wynagrodzenia, bo państwo wy­
mierza sprawiedliwość w interesie ogółu mocą swego 
prawa i obowiązku, aby utrzymać porządek publiczny. 
Środkami do tego celu są więzienie śledcze i kara wię­

zienna. Jeśli w wykonywaniu tych środków państwo 
lub organa jego jako ludzie pomylą się; jeżeli przez to 
niektórzy obywatele krzywdy doznają, to jest to nie­
szczęściem dla pokrzywdzonego, jest to ofiara, podobnie, 
jak wiele innych zdarzających się w życiu, ale państwo 
nie ma innego obowiązku wobec takich osób jak ten, 
aby, skoro spostrzeże swój błąd, naprawiło go, uwalnia­
jąc niewinnie osądzonego w więzieniu i rehabilitując 
w ten sposób jego honor obywatelski.

Przeciwko temu pojmowaniu rzeczy wystąpili jury­
ści w Kassel, wywodząc, że kto niesprawiedliwie dru­
giego krzywdzi, a mianowicie szkodzi mu w jego inte­
resie, jest zobowiązanym nietylko zaniechać tego krzy­
wdzenia, ale nadto wynagrodzić poszkodowanego.

laki sam obowiązek, jaki pojedyńcze indywidua 
mają, ma także i państwo. W innych dziedzinach ży­
cia społecznego uznano też teu obowiązek państwa. Je­
śli np. w interesie państwa użyto prawa ekspropryacyi, 
w takim razie fiskus rządowy wynagradza wywłaszczo 
nego. A czyż niesprawiedliwe naruszenie osobistej wol­
ności obywatela, krzywdzące go materyalnie, ma mieć 
więcój przywileju i nie mieć więcój prawa do wynagro­
dzenia, niż naruszenie własności prywatnój ? Pewną 
przecież jest rzeszą, że niesprawiedliwe aresztowania 
i zawyrokowania zgubniej oddziaływają na ekonomiczne 
stósunki pokrzywdzonego, aniżeli jaka przymusowa eks- 
propryacya, chociażby nie wynagrodzone. Ta bowiem 
zostawiłaby przynajmniej wywłaszczonemu jego osobistą 
zdolność do pracy, kiedy więzienie odbiera mu ją, 
zmniejsza i ogranicza. Tysiące niewinnie zniszczonych 
albo ciężko ekonomicznie pokrzywdzonych egzystencyi 
nie wątpiłoby o ziemskiej sprawiedliwości, gdyby pań­
stwo niewinnie więzionych prawnie wynagradzało. Tylko 
najjaskrawsze wypadki tego rodzaju dochodzą do wiado­
mości publicznój, nad tysiącami niewinnie więzionych 
przepływa spokojnio potok czasu.

Oponenci twierdzili także, że trudnóm jest i pra 
wie liiepodobnóm oznaczyć wysokość wynagrodzenia. 
Juryści w Kassel poruczyli sędziemu tę ocenę, wycho­
dząc z tego założenia, że sędziowie nieraz o wiele tru­
dniejsze zadanie rozwięzywać muszą, a w tym przy­
padku mogliby przywołać sobie do pomocy znawców 
kompetentnych. A chociażby tóż pokrzywdzony więzie­
niem nie został calkióm, zdaniem swojem, wynagrodzo­
ny, to w żadnym razie nie poniósłby tak ciężkiej straty, 
jak dzisiaj. Gdyby zaś fiskus miał niekiedy doznać 
krzywdy przez wysokie wynagrodzenie, to niechajby się 
z tą myślą pogodził, uważając tę przewyżkę jako wyna­
grodzenie za moralną krzywdę niewinnie więzionego.

fundusze państwa nie ucierpiałyby pewno zbyt 
wiele; trzebaby państwu pozostawić prawny regres do 
sędziego, coby było bodźcem do starannego wykonywa­
nia obowiązków. Niechajby zresztą na cel ten przezna­
czono z funduszu gadzinowego, albo tajnego, a niktby 
ani słowa przeciwko temu etatowi nie powiedział. — Sej­
mik prawników niemieckich żąda nawet wynagrodzenia 
dla tych, którzy pierwotnie przez omyłkę za wysoko za­
sądzeni, po drugióm rozpatrywaniu sprawy o wiele niżej 
zawyrokowani zostali; wykluczył jednak sejmik z wyna­
grodzenia tych, którzy umyślnie, aby dojść do pieniędzy, 
postarali się o aresztowanie ich lub nawet zawyrokowa­
nie na więzienie.

Prasa niemiecka z radością wita tę uchwałę, licząc 
na to, ze najbliższe obrady nad wnioskiem posła Phillipa 
oświadczą się za jego wnioskiem, czego my także szcze­
rze społeczeństwu życzymy.

KORESPONDENCIE KOBiERA POZNAŃSKIEGO.
Łobżenica, 16 września.

(W sprawie zmiany regulaminu.)
Z niemałym interesem wyczekujemy sprawozdania 

z opisem obrad i postanowień zjazdu delegatów w Po­
znaniu, który za 4 dni nastąpi, nie iżbyśmy dla spra­
wy naszej wielkich zmian i korzyści ztąd się spodzie­
wali, bo, jak słusznie jedno z pism naszych niedawno 
pisało: „Juźci ani regulamin, ani wiece, ani nawet ilość 
posłów wybranych narodowości nam pod Prusakiem nie 
zapewnią,“ ale że oczekujemy zadośćuczynienia żądaniom 
wyborców, którzy dotąd liczbą głosów do przeprowa­
dzenia posłów naszych najwięcój się przyczyniali. Nam 
się zdaje, że rezultat obrad łatwo już przewidzieć mo­
żna, jakkolwiek z drugiej strony w licznych zgromadze­
niach i na niespodzianki czasem przygotowanym być 
trzeba.

Jak się więc dziś przedstawia ta sprawa zmiany 
regulaminu na cztery dni przed zjazdem delegatów, 
warto się przypatrzeć. 1. Potrzebę zmiany poruszył, 
jeżeli się nie mylimy, pierwszy Orędownik, występując 
w obronie stanu średniego i żądając dla niego 
rzeczywistego wpływu przy wyborze posłów. Było to 
przed trzema laty. Poparł go i zasadniczo tę rzecz 
przedstawił Kur. Posn. 2. Następnie ukazał się wnio­
sek komitetu i wyborców miasta Poznania i wniosek 
sformułowany przez komitet wyborczy powiatu 
szubińskiego (nr. 183 Kur. Posn. z dnia 12 sier­
pnia 1881) i bardzo dobrze zredagowany w swych mo­
tywach, żądający tego samego, co Kuryer, aby po­
wiaty, resp. okręgi znosiły się bezpośrednio z kandyda­
tami swymi poselskimi, bo tylko w ten sposób 
wyrobi się prawdziwy związek między po­
trzebami powiatu a posłem, który o te po­
trzeby ma się w „Kole polskióm“ i w sejmie układać. 
3. Komitet nasz prowincyonalny o tyle 
przychylił się do wniosku powiatu szubińskiego, że 
liczbę kandydatów z 6 na 3 ogranicza i w miejsce po­
wiatów okręgom wybór kandydatów w swych proponen- 
dach poselskich pozostawia. 4. Kuryer Poznański 
w dyskusyi nad wnioskiem powiatu szubińskiego w nrze 
143 z dnia 23 sierpnia 1881 r. prowadzonej ze swej 
strony pisze: „Zamieszczając z przyjemnością powyższe 
pismo (pochodzące ze sfer komitetu szubińskiego), kon­
statujemy, że rzeczywiście pomiędzy nami a w powyż-t 
szy sposób określonym wnioskiem komitetu nie zachodzi 
wielka różnica,“ w końcu dodaje: „Liczbę 2 lub 3 
kandydatów uważamy dla tego za niezbędną, że bardzo 
łatwo może zajść przypadek usunięcia się pierwszego 
kandydata. 5. Gdy dodamy, źe w Prusach Za­
chodnich wybory w ten sposób się układają, źe 
okręgi się najprzód wprost z kandydatami swymi zno­
szą, a potem dop:ero rzecz komitetowi centralnemu do 
potwierdzenia oddają i dotąd żadnego ztąd nie było, 
o ile nam wiadomo, nieporozumienia, przypuścić mo­
żemy, że i nasi delegaci podobny sposób dla nas ob­
myślą, przez co niemałą korzyść osięgnąć się spodzie­
wamy już dla tego samego, że nie będzie podobnem 
zarzucić, że reprezentacja nasza poselska nie jest zu­
pełnie wiernem odbiciem usposobienia i życzeń swych 
wyborców, jak to z okoliczności tak zwanego „walnego

wniosku“ na niektórych zgromadzeniach przedwybor­
czych posłom naszym zarzucać nie zawachano się.

Nasz delegat hr. Bniński otrzymał na zebraniu 
przedwyborczem w Wyrzysku nieograniczone pełnomo­
cnictwo głosowania i układania się w sprawie zmianj' 
regulaminu według swego przekonania, co jednak nie 
przeszkadza, że z wszelką pewnością przypuszczamy, iż 
w duchu tylokrotnie proponowanych a wyżej wskaza­
nych punktów, na które już tyle czynników się zgo­
dziło, wraz z całą delegaturą do zmiany regulaminu 
przyczynić się zechce.

Lwów, 16 września.
(Agitacya świętojurców przeciwko rezygnacyi księdza Metropo­
lity. — Interpelacya Rusinów w sprawie nowicjatu dobrorail- 
skiego. — Mowa posła Merunowicza w kwestyi żydowskiej. — 
____ Inne sprawy sejmowe.)

(R.) Ruskie Słowo potwierdziło domysły publi­
czności, że wspólnie z ks. Metropolitą ustąpią także 
główni jego doradzcy. Według Stolca zatem usunąć 
się mają od zarządu Kościoła ruskiego ks. ofieyał i 
prałat Malinowski i ks. kanonik Żukowski. Z góry spo­
dziewać się jednak było można, że księża ci nie ustą­
pią z swych wpływowych stanowisk bez sporu lub przy­
najmniej bez rozgłosu. Oczekiwania te nie zawiodły. 
Obiegają dzisiaj po mieście naszćm pogłoski, źe w ko­
łach świętojurskich nalegają usilnie na ks. Metropolitę 
Sembratowicza, aby cofnął swoją rezygnacją. Opowia­
dają nawet, źe z dyecezyi przemyskiój umyślna w tym 
celu przybyła deputacya do naszego grodu i miała 
wczoraj posłuchanie u bjłego Metropolity. Słychać 
wreszcie, źe kilku teologów ruskich wypracowało osobny 
meinoryal dowodzący, że ks. Aletropolicie nie przysłu­
guje prawo złożenia swój wysokiej godności. Zapisując 
te pogłoski z obowiązku sprawozda woj- dziennikarskiego, 
nie biorę za nie żadnój na siebie odpowiedzialności 
i nie przywięzuję do nich żadnój wagi. Agitacya 
świętojurców nie może żadną miarą odnieść pożądanego 
skutku, ponieważ rezygnacja ks. Arcybiskupa jest fait 
accompli, którego cofnąć niepodobna.

Ruscy posłowie — a jest ich wogóle 13 — za­
mierzają na jednóm z najbliższych posiedzeń sejmu 
wnieść interpelacyą w sprawie oddania 00. Jezuitom 
nowicjatu bazyliańskiepo w Dobromilu. Biskup prze­
myski i wicemarszałek sejmu ks. Stupnicki oraz ks. 
koadjutor Sylwester Sembratowicz, odmówili im swoich 
podpisów; starają się przeto obecnie o podpisy u pol­
skich posłów, celem otrzymania liczby podpisów aż 
do 15, ponieważ według regulaminu każda interpolacja 
przynajmniój przez 15 posłów podpisaną być winna. 
Do tój chwili pozyskali oni jedyny podpis znanego hr. 
Iirukowieckiego, który już niejednokrotnie w latach po­
przednich wyświadczył Rusinom podobną przysługę.

Na posiedzeniu przedwczorajszóm zajmował się nasz 
sejm kwestyą żydowską. Poruszył ją poseł Merunowicz 
w przydluźszój mowie, którą wygłosił celem umotywo­
wania wniosku, aby sejm zajął się zbadaniem wszelkich 
ustaw żydowskich i uregulowaniem stosunków prawnych 
ludności żydowskiej. Nadmienić należy, źe p. Meruno­
wicz od wielu lat gorliwie i pilnie bada i śledzi tę spra­
wę społeczną, głęboko sięgającą we wszystkie nasze stó­
sunki, że nie zeszedł na błędne manowce agitatorów 
a la Stócker i Henrici, że rzecz w wysokim stopniu 
drażliwą, a u nas drażliwszą aniżeli gdziekolwiek, tra­
ktuje ze spokojem i ścisłą przedmiotowością. Przyznają 
mu to sami przeciwnicy. Poseł Merunowicz odwołał się 
w swem przemówieniu na pochlebne świadectwo, które 
mu w tój mierze wystawił organ tutejszego żydowskiego 
zgromadzenia Szomer lsraćl. Również w przedwczoraj- 
szój swój mowie pozostał szanowny poseł wiernym swej 
swobodzie i utrzymał się ogółem w granicach spokojnej 
i trzeźwej argumentacji. Tylko w jednym ustępie wy­
kroczył on nieco poza granice i wywołał tern samem 
protesty i głośne oznaki oburzenia ze strony trzech 
starozakonnych członków sejmu, posłów Goldmanna, 
Zuckera i Fruchtmanna. W ustępie tym 
wspomniał p. Merunowicz o sprawie tisza-eszlarskiej 
i niewyjaśnionóm dotąd morderstwie. W Luucy około 
Strzyżowa, gdzie niejaka Franciszka Mnichówna zamor­
dowaną została w ten sposób, iż najęty morderca — 
chrześciauin, uderzył ją w głowę, następnie ojciec ro­
dziny, u którój służyła, żyd, w obecności dwóch córek 
swoich dorznął ją i na trupie dokonał operacyi stra- 
szliwój. Rabinat wiedeński, zapytany w tej sprawie przez 
sąd mysłowski, miał dać odpowiedź według twierdzenia 
p. Merunowicza, źe przypuścić można, iż pobudki tego 
czynu były religijne. Twierdzenie p. Merunowicza oka­
zało się atoli mylnem. Na wezwanie rabina tutejszego, 
dr. Lowensteina, odpowiedział wczoraj rabin wiedeński, 
dr. Geidemann, drogą telegraficzną, iż oświadczenie po­
sła Merunowicza jest prostym wymysłem. Chętnie 
daje wiarę temu zapewnieniu wiedeński rabin.

Poseł Merunowicz zbyt łatwo widocznie zaufał nie 
dość wiarogodnym doniesieniom trzecich osób, czego 
mocno żałować należy. Na tern ucierpiała bowiem 
znacznie treściwa i gruntowna mowa zacnego obywa­
tela; wrażenie jej byłoby daleko silniejsze i trwalsze, 
gdyby w niej nie był się mieścił wzmiankowany ustęp. 
W najbliższych dniach podam Wam szczegółową treść 
tójźe mowy.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
stał szereg pierwszych czytań wniosków poselskich 
w sprawach mniej ważnych, następnie przeszła Izba do 
dyskusyi nad wnibskiem komisyi prawniczej, dotyczą­
cym zmiany statutu krajowego w tym kierunku, aby 
rektorowi politechniki lwowskiej przyznany został glos 
wirylny w sejmie,, jak go posiadają rektorowie uniwer­
sytetów krajowych.

Berlin, 17 września.
(Stanowisko obecne rząd'i wobec poszczególnych stronnictw po­

litycznych. — Stronnictwo środkowe.)
Większości zachowawczej rząd nie przeprowadzi 

przy przyszłych wyborach, liberalnej zaś nie chce — 
pozostaje mu więc tylko jeszcze jedno — utworzenie 
stronnictwa środkowego. Jakkowiek co poważniejsi po­
litycy uznali utworzenie „stronnictwa środkowego“mrzonką, 
która nigdy urzeczywistnić się nie może; dziś jednak 
rząd ze swymi zwolennikami o uiem tylko marzy. Kordd. 
Allg. ZAg. i Post zapełniają łamy swoje łokciowemi wy­
wodami, aby czytelników swych przekonań o ko­
nieczności i korzyściach, jakie stronnictwo takie, oczy­
wiście rządowi ciałem i duszą oddane polityce wewnę­
trznej przynieść może i niechybnie przyniesie. Prawda, 
ze stronnictwo takie byleby najwygodniejszem narzę­
dziem do prowadzenia polityki niejasnój, mglistej, która 
nibyto dużo obiecuje, ale w rzeczy samej mało daje. 
Zachowanie się zaś dzisiejsze rządu nie daje żadnej 
zgoła gwarancji, żeby zechciał na teraz stanowczo za­
kreślić sobie ścisły i jasny program postępowania. 
Wobec poszczególnych stronnictw kieruje się jakiem!^



względami i grzecznością pewną, której wcale a wcale 
pojąć nie można. Widocznie nie clice zepsuć z libera­
łami, ani też z konserwatystami na dobre ścisłych za­
wiązać stosunków ; wobec wątpliwego rezultatu pragnie 
ou na wszystkie strony się zabezpieczyć. I dla tego 
zdaje się zaczepiają rządowe dzienniki, każdego, co ener­
giczniej w imię swych zasad politycznych występuje, 
a forytują drobniejsze zastępy stronnictw politycznych, 
które okazują skłonność do kompromisów i chwieją się 
pomiędzy jedną a drugą stroną. Haenel wydał parol: 
„Zniszczenie wielkości konserwatywno-katolickiéj wspól- 
nemi silami liberalizmu“ — wobec tego zawołała lireuz 
Złg. „Trzeba zwalczać kandydatów, którzy nie chcą 
przyjąć socyalnego programatu, orędziem cesarskićm 
określonego, i w obronie szkół wyznaniowych nie wy­
stąpią.“ Katolikom program Krewa Złg. nie wystarcza. 
Katolicy chcą zakończenia kulturkampfu, bo tylko za 
pomocą Kościoła wolnego, niezależnego da się przeprowa­
dzić reformę zbawienną na polu socyalno-polityczućm. 
Program Krewa Z/g. mimo to, że zbyt dużo nie żąda jest 
zdaniem rządowców jeszcze za nadto stanowczym i 
śmiałym. Dla czego? bo się nie podoba umiarkowa­
nym liberałom, którzy są przeciwnikami szkól wyzna­
niowych a symultaune zaliczają do najpiękniejszych 
owoców, jakie nam era fałkowska wydala. Ks. Bismarck 
potrzebuje narodowo-liberałów, których usłużność i po­
słuszeństwo ślepe z doświadczenia poznał i dla togo 
leiborgan jego odrzuca program konserwatystów i żąda, 
żeby się nim nie wiązano. Ks. kanclerz raz już potępił 
stanowczo acz me wprost program Krew« Z/g., kiedy 
wyborcom pewnego okręgu pomorskiego dal do zrozu­
mienia, żeby raczój glosy swo na wolno-kouserwatystę 
oddali — chodzi mu tylko o to, żeby się nie dostał na 
krzesło poselskie zwolennik handlu wolnego. Ale, jeżeli 
ks. kanclerzowi tak bardzo chodzi o to, żeby postępowców 
nie przypuścić do kandydaktury, toć powieuien tu i 
owdzie poprzeć powagą swą kandydatów centrum. Nie­
stety tego nie można się żadną miarą i nigdzie spo­
dziewać. Beri. Vol. "Hachr., które o ścisłe stosunki z 
ks. Bismarckiem posądzają, stawiają na listę ekskomu- 
uikacyjną : kandydatów centrum i skrajnej lewicy. Jedni 
i drudzy są zdaniem dziennika pólurzędowego, przeci­
wnikami rządu, i o tćm rząd wie. Ciekawem teraz, dla 
czego organ rządowy występuje przeciw stronnictwu 
centrum, które przecież zawsze stawało w obronie cel 
ochronnych. Otóż jedyną przyczyną jest: pozyskanie 
stronnictwa środkowego. Dla czego zaś rząd zawsze do 
niewykonalnych planów o utworzeniu stronnictwa środ­
kowego wraca, trudno wyrozumieć. Nie wiedzieć też, 
jak pociągnąć granice, wśród których na lewo i prawo 
stronnictwo owo się ma utworzyć. Na lewo wyklucza 
rząd Richtera et cousortes, lecz gotów przyjąć frakcyą 
Haenela, gdyby się w ostatniej jeszcze chwili utworzyła. 
Z drugiej strony nie chce rząd przypuścić staro-konser- 
serwatystów, gdyby zechcieli samodzielny program sobie 
zakreślić. A to widocznie nastąpi, jeżeli można wierzyć 
KreM2 Z/g., która dziś już pisze, że konserwatyści 
chcą umorzenia podatków dla niższych klas, a nato­
miast większego opodatkowania wyższych, dalej obniżenia 
podatków gruntowych i budynkowych, obniżenia podatków 
procederowych dla rzemieślników i nałożenia podatków na 
giełdę. Na plan ten centrum wogóle się zgadza ; a 
konserwatyści w znacznej większości także go przyjmą. 
Jeżeli więc centrum i konserwatyści nie wejdą w skład 
stronnictwa środkowego, utworzenie tegoż tak, żeby 
miało większość w sejmie, jest niemożliwem. W inte­
resie zresztą centrum i konserwatystów jest, żeby stron­
nictwo owo pozostało zawsze tóm, czóm jest, t. j. czczą 
mrzonką w fantazyi ks. Bismarcka i jego gabinetu.

NIEfóCY.
* Berlin, 17 września. Powszechnie przy- 

jętem jest przekonanie, że urządzone przez dzienniki 
urzędowe hece w sprawie małżeństw mięszanych były 
pierwszym krokiem, inaugurującym zwrot stanowczy w 
polityce wewnętrznej ks. kanclerza. Zdaje się, że cho­
dziło rządowi o to, żeby zajmując uwagę wyborców bła- 
hemi w gruncie sporami, me dać im czasu do zastano­
wienia się nad celami i planami księcia kanclerza na 
polu polityki socyalnćj. Przywykliśmy już do podobnych 
manewrów, które zresztą do tćj chwili zawsze się oka­
zywały skutecznymi i rządowi posłusznego rekruta na­
pędziły. Potrzeba więc koniecznie, żeby nie spuszczono 
na chwilę z oka planów i tendencyi ks. Bismarcka. Są 
oue dziś kluczem do rozwiązania tysiącznych zagadek, 
które nam obecne położenie polityczne do rozwiązania 
podaje ; od szczęśliwego ich przeprowadzenia lub też od­
rzucenia należy, jak się stosunki nasze późniejsze nie 
tylko pod względem politycznym, społecznym, ale reli­
gijnym także ukształtują. Z tego stanowiska wychodząc, 
musimy do rezultatu przyszłych wyborów wielkie przy- 
więzywać zuaczeńie. Kto bacznem śledził okiem dotych­
czasową politykę Bismarcka, wie żc ks. kanclerz na 
chwilę nie odstąpił od dawnej, ulubionćj idei — stwo­
rzenia jednego państwa niemieckiego. Do tego celu swe­
go zmierzał raz spieszniejszym, innym razem wolnie'szym 
krukiem; ale zawsze posuwał się stanowczo naprzód. — 
Zaraz z początku dał państwu niemieckiemu za pomocą 
liberałów konstytucją, która pod niejednym względem 
urzeczywistniła najgorętsze życzenia jego; później udało 
niu się też pomału koustytucyą pruską według życzenia 
zmienić. Lecz zaledwie minął pierwszy lat dziesiątek, a już 
mę pokazało, że zcentralizowane państwo niemieckie nie­
bawem będzie musiało przetrzymać fatalną kryzis. Roz­
przężenie socyalne bowiem zorganizowało szeregi socya- 
hstów. Wobec tego utworzyło się. od razu stronnictwo 
centrum, które położyło sobie za zadanie przeprowadzić 
«onstytucyą, opartą na zasadach chrześciańskich i tćm 
samem w skrajnej stanęło opozyeyi do ks. Bismarcka, 
Przejętego ideą o autokratycznej centralizacji. Zwalcza­
nie owych dwóch skrajnie przeciwnych prądów było i 
st Zac*aniein k’s- Bismarcka. Pokonanie ich jest kwe- 

Ją życia lub śmierci dla jego wewnętrznej polityki, 
ajprzód spróbował ks. Bismarck złamać potęgę cen-

1 um> - nie udało się.
,1. Ale skutkiem walki kulturnćj szerzyła się rewolu- 
8 nastraszający sposób, a socyalizm śmiało począł 
idom°S1C ' wyraźuy rokosz podnosić przeciw rzą-

1 rad^.°?afi:^*cznyn). Potrzeba więc było odpowiednićj 
Roz ' a, Î zmiany polityki ekonomicznej i socyalnćj.

L.nagh 2ą ks- Bismarck dzieło swoje w r. 1878 zwrotem 
na tóm " celnej. — Niestety, wszelkie zabiegi

I berali? P° u mus'a}y pozostać bezowocnymi, dopóki li- 
Usunać*11 l)0Z0sta?z u st.eru rządu ; — potrzeba go było 
celu z i a zast£łP*ć żywiołem konserwatywnym. 1 w tym 
wne ,ec,yd°wał się ks. kanclerz poczynić ustępstwa pe- 
Wszrstk pozorne Kościołowi katolickiemu. ‘Niestety, 

’ 1 0 CO dotąd za pomocą konserwatystów i centrum

zdziałał dobrego, uczynił tylko koniecznością zmuszony, 
żeby sobie pomoc potrzebną zapewnić. Pokazuje się to 
wyraźnie z planów, jakie sobie świeżo ułożył, a miano­
wicie z planu utworzenia sobie stronnictwa środkowego, 
któreby mu było we wszystkiem i pod każdym warun­
kiem poslusznem.

Dziś już jasnemjest, kogo ks. Bismarck życzy sobie 
mieć przyjaciółmi. Nordd. Allgem. Złg. odsłoniła bez 
żeny sympatye swego mistrza. Umiarkowani konserwa­
tywni wraz z prawem skrzydłem liberałów staną pod 
egidą ks. kanclerza — centrum zaś i postępowcy jako 
przeciwnicy rządu, wypuszczeni z łaski kanclerskićj, sta­
ną odosobnieni. Czy się jednak ks. Bismarckowi sztu­
ka uda? i czy na przypadek gdyby się udała, jaka ko­
rzyść z tego dla niego lub państwa niemieckiego wyni­
knie, któż dziś odgadnie?

— Kiedy się odbędą wybory? Pytanie to 
czytamy w każdym prawie dzienniku; lecz bez odpo­
wiedzi. Zdaje się, że rząd królewski sam jeszcze nie 
wie, na który dzień termin wyborów ostateczuie ozna­
czyć. Tajemniczość i niepewność pod tym względem 
jeżeli jest szkodliwą dla przeciwników polityki księcia 
Bismarcka, to dla niego samego także z korzyścią nie 
jest. Aleć są inne jeszcze rzeczy, których publiczność 
ciekawa się dowiedzieć, a do tćj chwili pod gęstą zo- 
stają zasłoną. Urzędowa Prou. Corr. zaręcza na mocy 
autentycznej informacji, że rząd nie chce programu pe­
wnego ogłosić, żeby uie podać broni do ręki swych 
przeciwników. Jaki ma być moralny sens, jaki cel ta- 
kićj taktyki, któż się domyśli? Wszakźeż minęły już 
czasy, żeby wyborca bezmyślnie i tylko, żeby się rzą­
dowi przypodobać, glos swój oddawał na kandydata rzą­
dowego. Opozycya skrzętnie pracuje, żeby zwolenników 
sobie zwerbować i bodaj, czy zabiegi jój nie oduiosą po-

' żądanego skutku.
— Stały komitet międzynarodowego kongresu 

antisemickiego powziął następną uchwalę: Ze względu 
na niesłychaną doniosłość kwestyi żydowskiej w Rosyi 
i ze względu na stanowisko, jakie tamże zajmuje, wy­
raża komitet w imieniu kougresu swe uznanie wszystkim 
tym, którzy legalnemi środkami usiłują w Rosyi aro- 
gancyą żydowską ukrócić, a ludność cbrześciańską wziąść 
w obronę przeciw wyzyskiwaczom semickim.

— Minister oświaty pozwolił zgroma­
dzeniu Sióstr Miłosierdzia w Essen przyjąć 20 nowi- 
cyuszek.

— W kopalni „Kaiserthul“ pod Dortmundem 
eksplodowały gazy. Dwudziestu robotników odniosło 
znaczne rany.

— Zgromadzenie botaników, obradujące 
w Eisenach, postanowiło utworzyć niemieckie stowarzy­
szenie botaniczne.

— Zebrani w Eisenach lekarze obłąkanych 
postanowili udać się do ks. kanclerza z prośbą, żeby 
się postarał o to, aby psychiatryą przyjęto do rzędu 
przedmiotów naukowych, z których kandydaci medyczni 
egzamin składać muszą. Postanowiono także prosić 
rząd związkowy o to, żeby chorych na umysł więźniów 
w szczególniejszą wzięto opiekę.

R O S Y A.
* Petersburg, 17 września. Tajny radzca 

stanu, książę Wolkoński, zamianowany został pomocni­
kiem ministra oświecenia.

— Car przyjmował dnia wczorajszego na osobnej 
audyencyi w Peterhofie księcia japońskiego Arissugawę, 
który następcy tronu rosyjskiego wręczył najwyższy or­
der japoński.

— W Nowogrodzio Siewierskim, w gu- 
bernii czernihowskiej, zdarzył się nie dawno wypadek 
jaskrawo charakteryzujący nierozum i samowolą poli- 
cyi rosyjskiej. W wspomnianem mieście księgarz Po- 
n omarenko utrzymuje czytelnią, która, nie wiadomo 
z jakich powodów, zdała się być bardzo podejrzaną po­
licyi i pięknego poranku miejscowy sprawnik, sprowa­
dziwszy z urzędu prasowego wykaz książek zabronio­
nych, wyruszył z tym „kompasem,“ jak powiada kijo­
wska Zarjn, na wyprawę na księgarza. Stanąwszy na 
miejscu w towarzystwie kilku policjantów i kazawszy 
sobie podać wystraszonemu księgarzowi katalog dziel 
do wypożyczenia abonentom, począł sprawnik przezierać 
tytuły książek i nareszcie z tryumfem zawoła!: — A co, 
złapałem 1 Pan dajesz Wpierod do czytania, a PPpże- 
rod stoi na indeksie, jako jedno z najniebzzpieczniej- 
szych pism rewolucyjnych. Do więzienia! — Napróżuo 
księgarz przysięgał, że jego Wpicrod nie jest źadnern 
pismem rewolucyjnem, lecz po prostu najniewiuniejszem 
tłomaczeniem na rosyjski język znanego romansu Spil- 
hagena Vorwärts — nic nie pomogło. Jak na dobitkę 
egzemplarz podejrzany okazał się być pożyczonym pe­
wnemu obywatelowi na wieś. Osadziwszy tedy księga­
rza do więzienia, sprawnik wnet posłał stanowego pry- 
stawa, aby zaraz aresztował obywatela i przywiózł go 
wraz z książką do miasta. Gdy przyleciał prystaw, 
obywatel poszedł był właśnie ze strzelbą do lasu na 
spacer, zabrawszy z sobą książkę poszukiwaną. Zona 
obywatela przerażona wizytą policyjną, starała się czóm 
można zająć prystawa, a tymczasem wysiała ukradkiem 
sługę do lasu przestrzedz męża, co się stało. Mąż nie 
mniej przestraszony, zakopał książkę pod dębem, a wró­
ciwszy do dworu, począł się wypierać, że nigdy żadnego 
Wpicroda nie brał od księgarza. Prystaw aresztował oby­
watela i dostawił go do więzienia.

Rozpoczęło się śledztwo; obywatel, który zaledwie 
kilka stronnic mógł był przeczytać romansu Spielha- 
gena, a będąc ciągle w przekonaniu, że istotnie być 
może, iż w dalszym ciągu dzieło to zawiera coś bunto­
wniczego, po dawnemu wypiera! się, że ani brał, ani 
widział nawet podejrzanej książki. Nareszcie po kilku 
dniach więzienia udało się księgarzowi wymodlić, ażeby 
mógł się osobiście rozmówić z obywatelem, w przyto­
mności sędziego śledczego i tu dopiero zapewniony oby­
watel przez księgarza, iż książka nie jest wcale zaka­
zaną i nosi na sobie pozwolenie cenzury rządowej, przy­
znał się, gdzie książkę zakopał. Posłano znów tedy na 
wieś policyą i przyniesiono książkę. Lecz pomimo, że 
ta rzeczywiście okazała się zaopatrzoną dozwoleniem 
cenzury, nie wypuszczono mniemanych przestępców na 
wolność i siedzieliby tak nie wiedzieć jak długo, gdyby 
nie wmięszał się w tę sprawę profesor miejscowego gi- 
mnazyu, p. Kosowski, były burmistrz Nowogrodu Sie­
wierskiego, któremu się jakoś udało przekonać spra- 
wnika, że hVpierodem Spielhagena nie ma nic wspólnego 
z londyńskim Wpierod, i że nieszczęsna książka jest 
niczem innem, jak tylko przedrukiem tłumaczenia, które 
pierwotnie okazało się przed kilku laty w jednem z pe­
tersburskich czasopism. Wypuszczono na wolność are­
sztowanych, ale co stracił księgarz na opieczętowaniu 
swojej księgarni, tego nikt mu nie zwrócił.

FRANCYA.
* Paryż, 15 września. Stronnictwo legi- 

tyraistów ma zamiar 15 października w dniu urodzin 
hrabiego Chamborda urządzić wielki bankiet.

— Biskup Freppel. Wiadomo bzytelnikom, 
że dnia 14 lipca w rocznicę zdobycia bastyli podczas 
obchodu ludowej uroczystości, budowniczy w Angers 
wbrew woli i wiedzy ks. Biskupa Freppela przyozdobił 
jego pałac; ks. Biskup wniósł przeciw temu skargę. 
Sąd w Angers oświadczył, iż nie uznaje się kompeten­
tnym do rozstrzygauia w tój sprawie. Ks. Biskup ape­
lował przeciw temu wyrokowi.

— W Parlement z dnia 14 bm. znajdujemy bar­
dzo rozsądnie napisany artykuł o stanowisku ludowych 
nauczycieli. Oto jego treść ! „Nie dawno temu ogłosiliśmy 
okólnik pewnego z prefektów do nauczycieli, wzywający 
ich, aby nie wdawali się w polityczne zatargi, lecz pa­
miętali jedynie o swćm powołaniu. O ile nam wiado­
mo sam zarząd nie zawsze pamięta o tak zbawienném 
zadaniu. Podczas sesyi wezwano z wielu departamen­
tów nauczycieli, aby słuchali wykładów o metodzie na­
uczania i ćwiczyli się w turniejach. Zachowanie się 
nauczycieli w czasie tych zebrań było bardzo burzliwe, 
tak, że potrzeba było napomnień ze strony przełożo­
nych. Dalej zapewniano nas, że wykłady pedagogiczne, 
których tam słuchano, uie przyczynią się wcale do 
ukształcenta dobrych nauczycieli. Wielu słuchaczy po­
wróciło z tćm przekouauiera do powierzonój sobie dzia­
twy, że przełożeni jego życzą sobie tego, aby w pośród 
wychowańców i w ich rodzinach szczepili niewiarę 
i zajmowali się polityką. Jaki skutek może odnieść 
najlepszy okólnik, jeżeli przełożeni sami pobudzają na­
uczycieli do tego, aby byli apostołami niewiary ?“

WŁOCHY.
* Pielgrzymi włoscy, udający się do Asyżu 

celem uczczenia św. Franciszka, przyjmowani byli 
w czwartek na osobuóm posłuchaniu u Ojca św. 
Leon XIII miał do nich mowę, w którój wzywał do 
obrony interesów społecznych i religijnych, do czynu 
i do cierpienia w obronie wiary i religii. Za przykład 
stawiał im Leon XIII św. Franciszka.

— Msgr. Czacki zostaje Kardynałem. 
Z Rzymu telegrafują do Monda: Natychmiast po kon- 
systorzu, który odbędzie się 20 września, margrabia 
Ciccolini, oficer gwardyi szlacbeckiój, uda się do Paryża, 
aby wręczyć J. E. msgr. Czackiemu oznaki godności 
kardynalskiej. Równocześnie otrzyma godność kardy­
nalską msgr. Bianci, uuneyusz apostolski w Madrycie, 
któremu oznaki godności kardynalskiej zawiezie msgr. 
Gugielni.

ANGLIA.
* W Limerick stracono przez powieszenie dnia 

11 bm. mordercę agraryjnego, Franciszka Hynes. Juk 
wiadomo, zastrzelił on pasterza Dolouekth. Obawiano 
się w czasie egzekucyi zaburzeń ludu i dla tego wzmo­
cniono nie tylko załogę wojskową w koszarach, ale 
nadto sprowadzono 700 konstablerów z pobliskiego 
hrabstwa. Straż więzienną w czwórnasób powiększono, 
policja i konstablerzy bronili wejścia do więzienia ; ró­
wnież place publiczne obsadzono wojskiem. Dzięki tój 
przezorności pomimo, że zebrała się niezliczona masa 
ludu, egzekucya spokojnie się odbyła. Pierwszy to raz 
od czasu zaburzeń agraryjnycb w Irlandyi, odniósł 
morderca na szubienicy zasłużoną karę. Czy to będzie 
przestrogą dla innych, zobaczymy.

TELEGRAMY.
Car ogród, 18 września. Lord Dufferin powia­

domił wczoraj Portę, że armia angielska ukończyła osta­
tecznie operacje swe wojenne w Egipcie i że Anglia 
cofa ztamtąd swe wojsko, pozostawiając to rozwadze suł­
tana, czy wśród takich okoliczności stósowną byłoby 
rzeczą zawierać konwencją i wysyłać wojsko tureckie do 
Egiptu.

Wiedeń, 18 września. Dzienniki donosiły swego 
czasu, że austryacki książę następca tronu Rudolf nie spoty­
kał się w Wrocławiu z w. ks. Włodzimirzem i że stósunki 
wzajemne obu tych książąt były bardzo oziębłe. Wiado­
mości tej zaprzeczają w kompetentnych sferach wiedeń­
skich, gdzie przeciwnie utrzymują, że w. ks. rosyjski 
z księciem Rudolfem w Wrocławiu najlepsze utrzymy­
wał stósunki. Dwór wiedeński złożył cesarzowi niemie­
ckiemu podziękowanie za serdeczne przyjęcie, jakiego 
s. Rudolf w Wrocławiu doznał.
k——■ u ni ■

Ostatnie telegramy.
Aleksandry a, 17 września. Rada ministeryalna 

roztrząsa projektu dotyczące rozpuszczenia armii egip­
skiej. W Kairze aresztowano około 20 osób, posądzo 
nych o główny udział w wywołaniu rokoszu, pomiędzy 
tymi Bifaata beya, Hassana. Kilku innych agitatorów 
zażywa dotąd wolności. W Kafr-el Dovar rozbrojonych 
zostało sześć tysięcy Fellachów, dwa pułki jazdy 
i artylerzyści kilku bateryi. W niedzielę odcho­
dzi pierwszy pociąg kolejowy do Kairn z urzę­
dnikami z różnych dykasteryi. Sprowadzono tu 
dotąd z Kałr-el-Dovar wielką liczbę koni i zapa­
sów wojennych. Według nadeszlej tu pogłoski wy­
buchł pożar w Mausuroh; nie prawdą jest, iż dezerterzy 
murzyńscy z Damiette zlupili miasto.

Z Karłowych Warów.
(Dnia 14 września.)

Bawiąc tutaj dla poratowania zdrowia, zwiedziłem w dniu 
uroczystości Narodzenia Najśw. Maryi Panny miejsce piel­
grzymki okoliczuych mieszkańców słynące cudownym obrazem 
w Maria Culm, na godzinę jazdy koleją żelazną, ztąd na 
linii pomiędzy Karlsbadem a Eger się znajdujące, dzieląc 
się krótkim opisem historyi cudownego obrazu celem 
umieszczenia w Kury erze, lub też zakomunikowania wydawcy 
historyi o cudownych obrazach Bogarodzicy.

Początek historyi cudownego wizeruuku sięga czterna­
stego wieku. Nazwa „Maria-Culm“ ma pochodzić od łaciń­
skiego słowa „culmen“, gdyż miejscowość, gdzie zdarzenia 
te zaszły na wyniosłym pagórku łańcucha gór czeskich się 
znajduje. W połowie XIV wieku okolica gęstym lasem za­
rosła, gdzie niegdzie przez górników zamieszkała, dawała 
bezpieczne schronienie gromadom zbójeckim i ukrycie skar­
bów przez nich nagromadzonych w pieczarach

Legenda opowiada, iż mieszkaniec miasteczka Sokołowa, 
dziś Falkenau zwanego, rzeźnik z profesyi, błądząc po owych

górach lasem pokrytych, zwątpiwszy o wydobycia się szczęśli­
wym z jarów niebezpiecznych, oddał s:ę z całą ufnością 
opiece Maryi, poczem znużony zasnął pod krzakiem leszczyny. 
Nie zawiodła go nadzieja, gdyż weśnie słyszy po dwa kroć 
miły głos po imieniu go wzywający, przyczem zdaje mu się 
jakoby go ręka dziecięca dotykała; zrywa się zdziwiony i 
spostrzega w pośrodku krza obraz Maryi z dzieciątkiem zda­
jący się niezmiernój pociechy i nowych sił mu dodawać, paća 
na kolana, z wielka czcią obraz obejmuje i ze sobą unosi. 
Wkrótce bez wszelkiego szwanku do domu, przybywa, a obraz 
w mieszkaniu swojórn z pobożnością składa. Lecz o dziwo, 
na drugi dzień rano, chcąc modlitwy swoje poranne przed 
znalezionym obrazem odprawić, nigdzie go w całym domu 
znaleść nio może. Stroskany dąży na miejsce pierwotne i 
tam w tym samym krzu leszczyny obraz jak piorwśj znaj­
duje. Tutaj zrozumiał, Marya obiera miejce ku czci swojój, 
tu też ku ochronio obrazu małą kapliczkę z drzewa wysta­
wia i tam swe prośby w wolnych od zatrudnienia chwilach 
Maryi składa. Wkrótce miejsce to i obraz zasłynęły z łask, 
jakiemi Pan Bóg czcicieli Maryi w różnych potrzebach obda­
rzał, a pobożni z różuych okolic spieszyli na miejsce łaska­
mi słynące. Z wdzięczności za łaski doznane powstała 
nowa obszerna kaplica przez pewnego bednarza wzniesiona; 
odtąd, nietylko prostaczkowie, lecz znaczne osoby duchowne 
i świeckie składały Maryi hołd na tómio miejscu. Chci­
wość grassującćj w tej okolicy bandy zbójeckiój obrała 
jednakże swoje siedlisko w bliskości cudownego obrazu, 
chroniąc się za dnia w niedostępnych jarach, lub tćż przo- 
brani łącząc się z pielgrzymami i tak upatrując sposób 
nocnych napadów. Długi czas rozbijali podróżnych, chro­
niąc zrabowane mienie i ciała pobitych w opuszczonych ja­
mach górniczych, lecz gdy ta zdobycz za małą się być zda­
wało, przebierali cię owi zbóje w bogate szaty, za rycerzy 
i książątka się wydając, we dworach bogatych panów przy 
okaz.yt rozmaitych uczt jako podróżni z gościnności korzy­
stając, uwodzili żouy i córki tychże częstokroć despotycznych 
rycerzy, przyrzekając tymże wejść w związki małżeńskie. 
Rozumie się, iż z żonami i córkami niknęły na zawsze bo­
gato stroje i przeróżno uwieść się dające kosztowności.

To rzemiosła uchodziło bandytom dosyć długo, aż 
w końcu przypadek, czyli raczój opiekn Maryi dopomogła do 
wykrycia szkaradnych występków, a w końcu do wytępieni# 
całój zgrai zbójeckiój, Od czasu pojmania ostatnich 23 
rozbójników wraz z ich dowódzcą przy kaplicy, a następnie 
zabrania nagromadzonych tamże skarbów, użyto część tychże 
na budowlą nowego kościoła z klasztorem, którego zarząd 
poruczmo kawalerom krzyża (Kreuzherren) jak to dotąd 
zuajdujący się dokumont z roku 1383 opiewa. W r. 1492 
kościół powiększono i ozdobiono wieżą. Dziś kościół ma 
rozmiaru 60 łokci na dłuż, a 33 łokci w szerz; jedon 
z p ęciu dzwonów ma 6 łokci obwodu, legenda niesie, iż 
tenże dwou przez 200 lat zaginął, a później przez bydło 
się paszące odnaleziony został. —| Niedaleko od kościoła 
znajduje się dotąd owa jaskinia, gdzie rozbójnicy składali 
ciała pomordowanych ofiar. Na okół malowidła przedsta­
wiające rozmaite ich morderstwa. Kilka kroków dalój ku 
południowi znajduje się kaplica ŚŚ. Trzech Króli, zbudowana 
roku 1499. —• Obraz Bogarodzicy mieści się w osobnój 
kaplicy przed chórem. Tak cała kaplica, jako tćż i kościół 
główny zdobi ; wyborne malowidła alfresco i rozmaite cenne 
rzeźby. Prawo patronatu dzisiejszego probostwa służy ge­
nerałowi i wielkiemu mistrzowi zakonu czerwonego krzyża 
z gwiazdę; siedlisko tego zakonu jest w Pradze o 20 mil 
Jtąd odległej.

Od dnia 5 b. m. bawi tutaj jako gość się leczący 
proboszcz rządowy p. Brenk z Kościana. Mieszka w domu 
żydowskim, a przechadza się najczęściej z leczącym się tutaj 
pastorem ewangielickim.

Aż do dnia 5 b. m. leczyło się w tym roku osób na 
policyi zapisanych pozamiejscowych 26,006, a wciąż jeszcze 
przybywają. Pogoda dotąd sprzyja.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek dnia 18 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał królewski 
order korony trzeciej klasy dyrektorowi poczty S c h u 11 z e 
w Gosslar i pozasłużbowemu dyrektorowi poczty Schmidt 
w Moguncyi, a właścicielowi drukarni Kraseneck wGą- 
biniu król, order korony czwartćj klasy.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra­
szkowie. Z przeniesienia 373 marek 12 fen. Dziś nadesłał 
p. Julian Suszczyóski 2 m. Razem 878 marek 12 fen.

* Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
83 marek 55 fen. Dziś nadesłali: A. Matuszowska z Gniew­
kowa 3 m., za pośrodnictwom p. Anny Wolańskiój z Łyso­
mic za 270 mieszkańców po 10 fen. 27 m., Wincenty Gra­
bowski 3 m., Włodzimirz Moczyński 3 m., Piasecki 3 m., 
Wojczyński 3 m. Razem 125 marek 55 fen.

* Kurtyna żelazna, przeznaczona dla tutejszego teatru 
polskiego, już nadeszła. W tym tygodniu ustawi ją do­
stawca i odda do dyspozycyi.

* Pan C. P. Piotrowski, wykształciwszy się fachowo 
w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, Staderholza i Brock- 
bausa zakłada tu w Poznaniu w hotelu du Nord nową 
księgarnią polską. Będzie to obok księgarni pp. Żu­
pańskiego, Kamieńskiego, Leitgebra, księgarni Katolickiej 
księgarni Cybulskiego i panny Błażek siódma na Poznań 
polska księgarnia.

* Na koklusz chorują obecnie dzieci w wszystkich 
okolicach prowincji. Zmiana powietrza temu winna, trzeba 
przeto dzieci strzedz przód zimnem.

* Rządowi szwedzkiemu przedłożono projekt do prawa, 
pozwalającego kobietom uczęszczać na kursa uniwersyteckie, 
i składać egzamina z wiadomości o sztukach pięknych 
i nauki wyższej. Urzędów państwowych nie mogą kobiety 
piastować.

* W Wojciechowie pod Kcynią wykopał chłop bron- 
zowy miecz i kilka innych bronzowych przedmiotów. Miecz 
jest wyrobu etruskiego.

* Klapy w piecach w obwodzie rej. bydgoskićj 
z dniem 1 października 1883 mają być pousuwane. Do- 
brzeby było, aby zawczasu przy stawianiu lub przestawia­
niu pieców o tem pomyślano.

* Ogień z lokomobili zapalił stóg w Trokawach pod 
Mogilnem. Pożar zniszczył stóg i młockarnią, lokomobilę 
uratowano. Stóg i młockarnia były zabezpieczone.

* Rezerwisty Michała Wróblewskiego z Powidza, po­
szukuje sąd gnieźnieński, aby go osadzić na sześć tygodni 
w więzieniu, na które został skazany przez sąd ławniczy 
w Gnieźnie.

* Nauczyciel p. Jarzębowski w Pomarzanach, pow. 
gnieźnieńskiego został etatowo ustanowiony, a nauczyciel 
p. Wysocki w Ciszkowie, pow. czarnkowskiego został tamże 
nauczycielem tymczasowym mianowany.



* z Wrzesińekiego donoszą, 1# budowa kolei ielaznój 
a Wrześni do Strzałkowa ma jeszcze w tym roku być roz­
poczętą.

* W Płużnicy prezes rejencyi kwidzyńskiej zniósł 
komisoryczny zarząd nad majątkiem kościelnym, ponieważ 
tam obrano dozór kościelny i radę parafialną, które tą sprawą 
się zajmą.

* Minister oświeoenia p. G o s s 1 e r powrócił w so­
botę do Berlina z wycieczki do Szwajcaryi.

* Kanał Suezki pomysłem Góthego. W tomie III 
rozmów swoich z Góthem, wspomina Eckermann o następu­
jących szczegółach z rozmowy, którą miał z Góthem 
przy obiedzie, z okazyi nowego dzieła Humboldta o Kubie 
i Kolumbii: „Powtarzam więc — mówił wielki poeta — 
że niezbędnóm jest dla Stanów Zjednoczonych, aby utwo­
rzyły przejazd z zatoki Meksykańskiój do Oceanu Spokojnego, 
i pewien jestem, że to uskutecznią. Pragnąłbym tego do­
żyć, ale to trudno. Po drugie, chciałbym dożyć połączenia 
Dunaju z Benem, lecz to przedsięwzięcie jest tak olbrzymie, 
że wątpię o jego wykonaniu. I nakoniec po trzecie, pra­
gnąłbym, aby Anglicy posiadali kanał w Suezie. Dokonania 
tych trzech wielkich rzeczy pragnąłbym dożyó, a dla nich 
opłaciłoby się żyć jeszcze z jakie pięćdziesiąt kilka lat.“ 
Tak mówił Giitho 21 lutego 1827 r.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 19 września, 
św. Januarego m. Wschód słońca o godzinie 5 
minut 41. Zachód o godzinie 6 minut 6.

Długość dnia 12 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1019 Bolesław Wielki 

zdobywa Kijów. — 1551 Urodzenie Henryka Walezyusza.
— 1640 Śmierć hetmana Krzysztofa Radziwiłła. — 1649 
Bogdan Chmielnicki uroczyście przeprasza króla za bunt 
podniesiony. — 1676 Jan Sobieski oblężony podŻurawnem.
— 1794 Bitwa pod Brześciem.

rzaczek z blachy i 6 kap, których używają nie oswojeni 
jeszcze pszczelarze.

Losowanie w ten sposób było urządzone, że na ka­
żdego członka przypadła jedna wygrana. Najwyższą wy­
graną była kószka pszczół, najniższą zaś okurzaczka z do­
datkiem dwóch noży. Posiedzenie jako i losowanie odbyło 
się w jak najlepszym porządku.

W poniedziałek, 2 października r. b. ma odbyć się 
w Wieleniu na sali p. Bybakiewicza walne zebranie Głó­
wnego Towarzystwa pszczelniczego na Wielkie Księstwo Po­
znańskie. Posiedzenie to rozpocznie się o godzinie pół 
do 10 przed południem. Szanowni pszczelarze z daleka 
i z bliska, których zajmuje nowy sposób chodowauia pszczół, 
powinni licznie się zebrać na to zgromadzenie. Nadmie­
niam zarazem, że cena na kolejach w pierwszych trzech 
klasach zniżoną będzie o 50 pret., lecz tylko za okazaniem 
karty legitymacyjnój, którą w cenie 25 fen. dostać można 
u przewodniczącego, p. Kwiatkowskiego w Lesznie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Zweig z Berlina, 
Buchowski z Jagniowic, Poliński z Torunia, Sawiński 
z Rękawczyna, pani Szonic z Głupczyc, Niedźwiodziń- 
ski z Borku, Szumski z Słupi, panie Dziorzanowska 
z Skoków i Ziółkowska z siostrą z Rogoźna.

(Nadesłano.)

„Złota Księga Szlachty I’olskiéj.“
Na Rocznik piąty.

Wieleń, 15 września. (Pszczelnictwo). Na posie­
dzeniu wrześniowóm wylosowało Kółko pszczelnicze w Wie­
leniu przedmioty, sprawione za udzieloną mu od rządu sub- 
wencyą. Przedmioty, o które losowano, były następujące: 
2 silne kószki pszczół, 2 słomiane ule galicyjskie, 12 noży 
pszczelniczych (6 do użytku przy starych kószkach, 6 uży­
wanych przy ulach ramkowych), 6 nader zręcznych oku-

złożyli dalój przedpłatę a 10 marek za egz.
Cecylia hr. Działyńska z Poznania.............................................. 1
Gustaw Potworowski z Goli........................................................2
Hrabia Sokolnicki z Kajowa........................................................1
Władysław Fedorowicz, poseł do Rady Państwa, z Galicyi 2
Karol hr. Bobrowski z Galicyi..................................... ......... 1
Józof Myciolski z Ponieca.........................................................4
Julian Jaraczowski z Lipna............................................... 5
Wanda Piottuchowa Kublicka z Prus Zachodnich . 1

Wiec w.Żegrzu
w sprawi©

wyborów do sejmu pruskiego
odbędzie się w niedzielę dnia 24 h. m. o godzinie 5-tej po 
nieszporach w zabudowaniu gospodarza p. Klatkiewicza.

Niże; podpisany zaprasza na niego wazystkieb wy­
borców i to z gmin: Źegrza, Starołęki Wielkiej i Małój, 
Rataj, Garaszewa, Minikowa, Krzesin, Krzesinek, Pokrzywna, 
Kobylopola, Szczepankowa, Spławia, Piotrowa, Głuszyny, 
Babek, Daszewic II, Czapur i Wiórka.

Porządek obrad:
1. Zagajenie wieca.
2. Nauka o wyborach.
3. Założenie kasy wyborczej na obwód wyżej wymienionych gmin.

O jak najliczniejszy udział uprasza

 członek Komitetu powiatu poznańskiego.

Wiec wyborczy
w Stęszewie

dla obwodu komisarskiego stęszewskiego odbędzie się dnia 24 
b. m. po nieszporach o godzinie 31/, w lokalu p. Kahla.

Porządek dzienny:
1. Nauka o wyborach.
2. Założenie kasy wyborczej na obwód stęszewski.
3. Wybór kolektorów i mężów zaufania.
4. Sprawa obrony religii św. i języka polskiego w szkole ele­

mentarnej.
5. Wnioski członków. (1670)

O liczny udział uprasza szanownych wyborców
Dr. Stasiński

przewodniczący w komitecie wyborczym powiatu poznańskiego.

Szanownych Członków'
Koła Towarzyskiego

w Pmanh
upraszamy o zapłacenie zaległych składek na ręce skar­
bnika pana Wł. Jerzykiewicza aż do dnia logo 
października r. b,, gdyż później będą takowe ścią­
gane przez zaliczkę pocztową. (1673)

Zarząd.

odbędzie się dnia 24 h. m. w niedzielę o godzinie 4tój po 
południu w Sierakowie u pana L u b e c k i e g o, na którym 
zda sprawę z upłynionój kandencyi sejmowej poseł pan 11 Tur- 
no, na który zaprasza (1668)

L. Rutkowski
przewodniczący.

Pizemysłowców miasta Poznania Sp. z.
odbędzie się wedle § 29 ustaw ustęp 2 we wtorek dnia 19 
września o godzinie 8mej wieczorem w lokalu Tow. Przemysło­
wego Stary Rynek nr. 58. (1671)

Porządek ózienwy;
Zmiana § 41 ustaw (wykreślenie ustępu 2go).

Rada Nadzorcza.
_____________ ________ l>r. Knsztelan.______

N. N. z Magdeburga 1
Aleksander hrabia Potworowski i Zielęcina ... 2
Kazimiera z hrabiów Rozdraiewlkich Topińska z Rusocina 1 
Antoni hr. Czarnecki z Czeatramu-Golejewka ... 5
Stanisław Breza z Więckowie........................................................1
Franciszek Dąmbski z Konar....................................................... 5
Mieczysław Jara Rożen z Galicyi.............................................. 1
Z Litwy............................................................................................10
Andrzej Mięciel z Kocobądza na Szlązku austr. . . 1
Stanisław Mleczko ze Styrvi........................................................1
Feliks Jordan Kossecki z Podola..............................................6
Antoni Moczydłowski, sędzia z Krakowa . .... 2
Hilary Edmund Wołodkowicz, c. k. sędzia, z Galicyi . 2
Władysław Kisiel Kiślański z Warszawy . . . . 1
Alfred Romer z Litwy....................................................... 5
Ignacy Niemojowski z Dzierznicy ..... 1
Wincenty Niemojowski z Jedlca.....................................1
Nepomucen Niemojowski z Pogrzybowa . . . . 1

Poznań, 15 września 1882 r.
Teodor Źyclilióski,

Św. Marcin nr 43

0V~ Rocznik piąty pod prasą. Przedpłata 
zamknięta. Uprasza się o wczesne zgłoszenia rodzin 
do Rocznika szóstego.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 18 wrze'nia 1882.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000’/,, Tralles. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 50.10 marek, 
wrzesień 50,10,— , październik 49,50, listopad grudzień 48,80 
kwiocień-maj 49,90, wmiejscu bez beczki 50,50.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 18 września 1882.

TOWAR

piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 21 30 19 60 17 60 14 —
Zyto..................... - 13 80 13 — 12 40 11 50
Jęczmień .... 14 40 13 — 12 — 10 50
Owios..................... - 14 30 13 50 12 50 U 50
Groch wrzący . . - — — — — — —- —
Groch na parzę - — — — — — — — —
Knrtoflo . . - — — — — — — — —
Łubin żółty . . . - — — — — — — — —
Łubin nie ieski — — — — — —
Rzepik zimowy - — — — - — —- —
Rzep zimowy . . • — — — — —. — —
Wyka..................... - - - — — — — — —

Z dniem 5 października r. b. otwieramy pod firmą

Modes & Nou vean tés
(1674) obok dotychczasowój pracowni ubiorów damkich,
magazyn kapeluszy, ezepeezków i wielu innych drobiazgów 

w zakres toalety damskiéj I dzieeiunéj wchodzących.

Niebawem wyjdzie naszym na­
kładem

Poznań, ul. św. Marcina, nr. 3.

w sprawie wyborów
odbędzie się w Chojnicy na probostwie dnia 24go września 
r. b. o 3ciej godzinie po południu, na którym mówić będzie

Ignacy Danielewski z Torunia. (1669)
Porządek dzienny:

1. Zagajenie wieca.
2. Nauka o wyborach.
3. Utworzenie kasy wyborczój.

W imieniu komitetu wyborczego pow. poznańskiego
A. Drogowski.

Wyszła z pod prasy książka ks. lic. Jaskulskiego p. t.
Pssygetewsst©

Dierwszei Snowiedzi i Komunii św.
w drugiem poprawionem i pomnożonem wydaniu. Cena egzem­
plarza oprawnego 30 fen., na każde 10 egzempl. 1 gratis. Zgła­
szać się należy do autora ks. prób. lic. Jaskulskiego w Snie- 
ciskach p. Zaniemyśl, albo do Redakcyi „Przeglądu Ko­
ścielnego“ w Poznaniu. (1578)

W tych dniach wyjdzie nakładem Księgarni Katolickiej:

na
Krótka historya Cudownego Obrazu z dodaniem opisu atu 

cudów, za sprawą Matki Boskiej Częstochowskiej doznanych, oraz 
kilku modlitw i pieśni. Ułożył J. Chociszewski. Cena 25 fen., 
z przesyłką franco 30 fen., oprawne egzemplarze po 60 fen. Za 
3 marki 12 egz. broszurowanych za 5 mrk., 22, za 10 mrk., 45, 
za 20 m. 100 egz. franco. Uprasza o wczesno zamówienia (1664)

Księgarnia Katolicka
Poznań ul. Wodna 25.

W

*

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

1 w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna-

** r'1’C czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze­
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen, hiszpańskie czarne

JtSS ' kolorowe koronki, motr po 18 fen. począwszy, wszelka TnifJ 
bawełna, najlepszy towar za funt 2 mrk. 80 fen. zna- łwf ' 
czna ilość fartuchów od 35 fen. począwszy aż do najwy­
kwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowane krawaty dam­
skie, naimodniijsze hiżuterye, jako też wszelkie towary 
krótkie, białe, galenteryjne i skórzanne. Przcdewszystkiem 
partya wełnianych eleganckich spódnic i/chustek damskich, A- 
jako i białe hafty. Proszę zważać na firmę :

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Warsztat sioilarsti, przybory i» podróży i handel to», stalowych

EL RÓHKTER.A (1405) 
(d wniej Kluga Dast. plac Wilhelmowski nr. 4) znajduie się obecnie przy

nlicy Wielkiej Rycerskiej nr. 2.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 18 wr eśnia 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,60. 4\ listy rentowe pozn.
100.70. 5% powiatowe obligacye 106,— . 4 */,*/, powiatowe
obligacye 3*/,*/« ślązkie listy zastawne —. 4’/, gór-
noślązkie listy rent 100,75. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprytowe 78,50. Po­
znański bank prowinoyonalny 121,—. 47„ pożyczka państwowa
101.70. 4’/,’/, pruska pożyczka nkonsolid 104,50. 3’/,°/o obl'g. 
długu państw. 98,80. Kluczborsko-pozn. 24,25. Kluczborsko-pozn. 
p. i. 5’/, akc. zskł. 87.25. Starogradzko-pozn. ik. ż. 103,25. 
Austr. noty bankowe 172,—. Polskie listy likw. 55,- . Rosyj­
skie noty bankowe 202,60 marek.

Telegram
Kuryera P

Berlin, 18 września 1882.
Pszenica stale.
wrzesień-paźdz. 173,25
kwiecień-maj 174,-

Zyt# wyżej.
wrzesień-paźdz. 136,25
paźdz.-list. 133,75
r wiecień-maj 135,25

Olej rzep. spok.
wrzesień-paźdz. 60,60
paźdz.-list. 60,—

Okowita uciś.
w miejscu 51,60
wrzesioń 51,70

wrzesień-paźdz 51,60
list.-grudzio 50,80
kwiecień-maj 51,80

Owies
wrzosień 122.50

Wypow.-żyta wsp. 500
Wypow.-okow kw. 150,000

Szozeoln, dnia 18 wr¡
Pszenica niozm.
wrzesień-pazdz. 176,50
paźdz.-list. 174,50
kwiecień-niaj. 175,-

Zyto słabo
wrześ.-paźd. 132,50
paźdz.-list. 181,50
kwiecień-maj 132,—

Rzepik
wrzoś.-paźdz. 272,- -

«We
na obchód 500 letni 

w Częstochowie 
niklowe i srebrne

z fabryki F. Bitschsna w Warsza­
wie otrzyma’em na główny skład 
dla W. Ks. Poznańskiego i polecam 
s ebrne w elkie po 6 marok.

,. mało po 1 „ 50 fen.
nikł we wielkie po 80 „

„ średnio po 30 „
., małe po 15 „

Zarazem polecam widoki i wnę­
trza klasztoru na Jasnćj Górze. 
Obraz piękny kolorowy, gustownie 
zestawiony po cenie 2 marki, 
w tuzinach znacznie taniej

giełdowy
snańskiego.

Xursx. końcowe 16 września.

Kapitały.
Galie, akc. k 138,25
Pr. consol. 4*/, 101,25
Puzu. listy z. 100.40
Pozn. listy rent 100,20
Austr. banknoty . 171.80
t. '¡str. renta złota 81,75
Austr. losy 1860 121,50
•i lochy . . 89,—
i ■ utn uny . . 103.25
Ros banknot; 202,90
Uoe.-ang. pożyczki 83.80
Pol. 5°/, list, zast 62,50
Pul. lik. 1. zasL 54,50
Kiedy ty . . 551,—
koiej państwowa. 606,—
Lombardy 264.—
Usposob, słabo.

1882 (Kursa końc.) 
Olé) rzep, niezm.

wrześ.-paźd. 59,50
kwiecień-maj 59,75

Okowita słabo
w miejscu 51,50
wrzoś.-paźdz 50,70
liet-grudzioń. 50,—
kwiecień-maj 51,30

Petroleum
wrześ.-paźdz. 760, -

Studentów
przyjmuje na stancyą Kła- 
czyński, nauczyciel, Rybaki 
21 (blisko gimnazyum i szkoły 
realnej.) Pomieszkanie obszerne 
i zdrowe, stół treściwy, ścisły 
dozór i troskliwa opieka, pomoc 
w łacinie, francuzkiem, greckiem, 
matematyce itd. (1528)

STUDENTÓW
na stancyą wraz z stołem przyjmie

Id. BADER
(1675) Wysoka ulica nr. 3.

przoz L. BuCiWińskiego.
Praca konkursowa odznaczona nad- 
grodą przez Tow. Czyt. Lud. w Po­

znaniu.
8’ 150 sir. Cena po wyjściu 

1 mrk. 50 fen
Nadsełający przed 20 m. b. po 1 

m. 30 fen. za egzemplarz otrzymają 
ta'-owy oprawny i franko. (1594)

NI. Leitgeber i Spółka
Wilhelmowska ulica nr. 8, vis-a-vis 

hotelu Mylinsa.

Nakładem wyflawiiictwa

w Krakowie
wyszły i są do nabycia w Ad- 
ministracyi „Reformy“, na 
głównym składzie Gebethnera 
i Sp. tudzież we wszystkich 
głównych księgarniach nastę­
pujące broszury: (1623)

Odprzedający otrzymają 
przy większych zakupnacli ceny 
fabryczne. (1607)

J. B. Esiiij^e.
księgarnia w Gnieźnie.

Kurs handlowy
damski od 3—5 po poł., mę­
ski od 8—10 wiecz. rozpoczire
się w pouiedziałeh dnia 
9 października 1882.
Prócz tego przed południem 
dla dorosłych (1633)

Nauka prywatna
buchhalteryi i rachunków ku 
pieckich.

Prof. Szafarkiewiez.

Nowy zakład

Rzecz o setce milionów długu, 
czy wierzytelności Galicyi u skar- 

b.i państwa austryackiego 
(przedruk z Reformy)

cena 80 centów w. a.

Stańczyków
(przedruk z Reformy)

cena 30 centów w. a.

0 ahdykacyi

napisał S. G.
(przedruk z Reformy)

cena 30 centów w. a.
Dochód z drugiój broszury 

przeznaczony w połowie na teatr 
polski w Poznaniu, w połowie 
na Towarz. weteranów polskich 
z 1831 r.

ooooooooo
O Księgarnia katolicka O

8
 Poznań, Wodna nl. 25
odebrała na sk'ad główny 
i [ oleca: (1537)

Kochem.
Wykład ofiary X

8*^ Mszy św.
Wydanie II. 500 str Cena 
1 mrk. 60 fen. z przesyłką 
1 mrk. 70 fen

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą

lewsH
b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Plac Wilio lmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupó.

NP. Prawdziwe złote i srebrne, 
jako nowość zaś prawdziwem złotem 
wykładano łańcuszki od 10 do 30 
marek, już nadeszły. (1262

Dokładnie obeznany ze swoim za­
wodem / (1639)

pisarz josp.,
kfóilyhy po ukończeniu tegorocznej 
yewii i otrzymaniu dobrego świade 
ctwa z odbytej wojskowości, pra­
gnął powrócić do zajęć rolniczych, 
może zna eść stosowne umieszczenie 
za przesłaniem kopii swych zaświad­
czeń tak rolniczych, jak wojskowych 
pod adresem: D. N. poste restante 
Śmigiel

Chłopców
z niższyob klas gimnazyalnycb 
przyjąć mogę na stancyą, za­
pewniając troskliwą opiekę i ści­
sły dozór. (1672)

Waszyński
nauczyciel przy szkole średniej. 

Półwiejska ul. nr. 18, II p.

OGRODNIK
kawaler, młody poszukuje miej­
sca każdego czasu. Łaskawe 
zgłoszenia uprasza się przesy­
łać pod lit. C. D. poste rest. 
Poniec (Pnnitz).______ (1667)

Dominium Czacz
pod Śmiglem

poszukuje zdolnego (1640)

ślusarza,
doświadczonego w prowadzeniu lo- 
komobili, któnby w razie potrzeby 
umiał także wydarzyć się mogące 
drobniejsze napriwy sam wykonać. 
Zgłaszający się o tę posadę zechee 
przesłać kopią świadectw wykazują­
cych swoje uzdolnienie pod powyż­
szym adresem.

Guwernantka
opatrzona w chlubne świade­
ctwa, muzykalna, od 5 lat w za­
wodzie nauczycielskim — po­
szukuje miejsca. Bliższych wia­
domości udzieli Redabcy# 
Kuryera Pozn.

przynoszączy interes poszukuje 
wspólnika z kapitałem 15-30000 
marek. Listowne oferty pod 
Znakiem: „Fabryka“ przyjmuje
Ekap. Kuryera Poznańskiego.

Wyszynk
z uygodnem pomieszkaniem jest 
od 1 listopada r. b. tanio do 
wydzierżawienia. Bliższą wia­
domość poda (1652)

E. Janowski,
restaurator w Gnieźnie

na przedmieściu Poznańskiem-

Niezawodny Rezultat!!
■ - '; 1 '***"

Ktochce dobra swe sprzedać,
.lub kto chce dobra kupie,, 
f en niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

i.i nSilT« n __

Szybką,Sumienna j dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących
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